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M o w y  d o p u s t
Społeczeństw o zdaje się nie docfc-.ać 

jeszcze niebezpieczeństw a, jak ie grozi mu 
z pow odu  m asow ego najazdu na Polskę ży ­
dów , u ciekających  przed hitleryzm em  z Nie­
m iec. W  prasie na ten temat jest jeszcze na- 
o g ó ł głucho. U w agę dzienników  polskich p o ­
chłania przedew szystkiem  proces G orgono- 
w ej, dzienniki zaś żydow skie ce low o prze­
m ilczają rozm iary najazdu, by  nie alarm o­
w ać opinji publicznej.

Jak inform ują pisma poznańskie, stacje 
pograniczne Neu Beutheai i polski Zbąszyń 
przepełnione są uciekinieram i z Niem iec. 
S tację niem iecką otoczy ła  policja  i nie p o ­
zw ala żydom  poruszać się w  innym kierun­
ku, jak na Zbąszyń, k tóry  dziś w ygląda , jak 
obóz żydow ski. U ciekinierzy zaopatrzeni są 
w  w izy konsulatów  polskich, często jednak 
nie posiadają żadnych dokum entów .

Codziennie d o  Zbąszynia —  brzm ią dal­
sze in form acje —  przybyw a ok o ło  500 ży ­
dów . De ich przekroczyło już granice P ol­
ski, nie da się ustalić, ale w  przybliżeniu 
m ożna obliczać, że nie mniej, jak sześć ty ­
sięcy . A  jest to, jak  przewidują, dopiero p o ­
czątek , b o  stosunki w  Niem czech są tego ro ­
dzaju , że żydzi nie będą tam m ogli w y k o ­
n yw ać sw ych  zaw odów . A tm osfera jest stale 
pogrom ow a i m oże się w yładow ać w  n o­
w ych , jeszcze gw ałtow niejszych  ekscesach.

Już teraz na pogran iczu  zachodniem  p o l­
ski daje się stw ierdzić znaczną zw yżkę cen 
produktów  pierw szej potrzeby. Zaczyna to 
dotk liw ie  odczu w ać ludność m iejscow a.

Oto obrazek z jednej stacji pogranicznej. 
Przypuszczać należy, że  mniej w ięcej tak sa­
m o się dzieje w  innych punktach granicz­
nych , bo  przecież liczba żydów , która ma 
opuścić N iem cy, w ynosi przeszło 80.000 
osób.

P olska w ięc znalazła się w nowem  nie­
bezpieczeństw ie, k tórego  lek cew ażyć i nie 
docen iać nie można. R ozum iem y tragiczny 
los  uciekin ierów , ale nie w idzim y najm niej­
szego pow odu , d laczego i m y mam y padać 
ofiarą antysem ityzm u hitlerow skiego. Prawo 
azylu  jest św ięte, lecz ty lko  do pew nych 
granic. Nie m ożna mu składać w  ofierze 
w łasnych  bardzo żyw otnych  interesów , tern 
w ięce j, g d y  się wie zgóry , że ofiara ta nie 
będzie należycie oceniona. Ci sami żydzi, 
k tórzy  dziś szukają schronienia w  P olsce, 
n iejednokrotnie w spółdziałali w  agitacji an­
typolsk iej. Naw et teraz, w  chwili m asow ej 
ucieczk i ży d ów  do Polski, ich w spólw yznaw  
cy  am erykańscy, poch od zący  g łów nie z N ie­
m iec, zw alczają namiętnie państw o polskie 
i na nich opiera się głów nie kam panja rewi­
zjon istyczna. Oburza to naw et sanacyjną 
prasę polską w  A m eryce. Jej naczelny or­
gan „K urjer P olsk i“  zam ieścił niedawno ta­
kie uw agi:

»A  gdy hitlerowcy wznoszą okrzyki 
przeciwko żydom w Niemczech, to  żydzi w 
Stanach Zjednoczonych pozwalają sobie da­
lej na urządzenie rozmaitych wieców anty­
polskich oraz wznoszenie okrzyków przeciw­
ko Polsce. Czas wielki, ażeby kierownicy 
opinji publicznej obywateli żydowskiego po­
chodzenia w tym kraju, położyli kres dal­
szym występom antypolskim, albowiem to 
tylko może wyjść na tem większą szkodę, 
'dla ich współrodaków, zamieszkałych żarów 
no w Polsce, jak i w Niemczech .

N ie bardzo w ierzym y, ab y  ten lekki m o­

i nit polsk iego pisma sanacyjnego odn iósł ja ­
ki skutek, do czego , zresztą, nie przywiązu­
jem y większej wagi. W obec tego, co  się dzie­
je  na naszej granicy zachodniej i w ob ec nie­
bezpieczeństw a n ow ego zalewu żydow sk ie­
go , jest to szczegół bez istotnego znaczenia.

Najważuiejszem  w tej chwili jest to, aby 
ten zalew nie przybierał tak w ielkich  roz­
miarów. Cel ten można osiągnąć w  dw ojak i 
sposób. Najpierw trzeba dać polecenie kon ­
sulatom polskim w Niem czech, b y  nie tak 
hojnie i  bezkrytyczn ie udzielały w iz na 
w jazd do Polski, jak to się dzieje obecnie. 
A następnie w inny tą sprawa zająć się ener­
giczn iej m iędzynarodow e organizacje żydów  
skie. Obowiązkiem  przyw ódców  żydow skich  
w  P olsce jest poin form ow ać je  .o sytuacji 
wew nątrz kraju, która jaknajm niej nadaje 
się do zwiększania w sposób sztuczny liczby 
żydów , k iedy już niem a m iejsca dla ich 
przyrostu  naturalnego, k iedy w alka , o byt 
przybiera niejednokrotnie form y tragiczne 
i k iedv  nic, i to absolutnie nic, nie zapowia­
da zmiany na lepsze. W  tej sytuacji kw estja  
sentym entu musi zejść na plan dalszy, a w i­
nien przy jść do głosu  zw yk ły , zdrow y in­
stynkt sam ozachow aw czy. Polska nie jest 
w  stanie w chłonąć całej m asy uciekinierów  
żydow skich  z Niem iec i rzeczą organizacyj 
żydow skich  jest ich k ierow ać dokądindziej, 
do innych kra jów , mniej żydam i przełado­
w anych i znajdu jących  się w  lepszych, niż 
m y, warunkach gospodarczych .

Oceniam y sytuację spokojn ie, bez nie­
chęci i uprzedzeń, chociaż m ielibyśm y ku te­
mu dostateczne p ow ody . R olą  żyd ów  w tak 
kardynalnoj d la  społeczeństwa, polsk iego 
spranie, jak  w alka o w oln ość nauki, zbyt 
g łęb ok o  utkw iła nam w  pam ięci. S łow a p o ­
sła Grynbaum a, że  „w szechnice  polskie nie 
zasługują, żeb y  stosow ać do nich te kryte- 
rja, które stosuje się do w szystkich innych 
w szechnic11, brzmią, jak  o b e lg a . . .  W  w alce
0 autonom ję ży d ów  tak poniosła  nienawiść, 
że w yszli z u lubionej sw ej roli neutralnych
1 zwalczali z furją to , c o  opin ja  polska uw a­
ża za w y ją tk ow o cenne i w artościow e.

T o im w olno, ale w olno także społeczeń ­
stwu polskiem u w yciągn ąć z tego konsek­
w encje, w olno mu pow iedzieć, c o  sądzi o no­
w ym  zalew ie żydow skim  i w olno mu przed 
nim się bronić. Polska organicznie nie znie­
sie w ięcej „k ra jow y ch  cudzoziem ców 1*, bo 
i tak cierpi od  ich nadmiaru. Nie chce i  nie 
m oże b y ć  przytułkiem  dla obcych , k iedy dla 
sw oich jest w  niej brak m iejsca.

A . D.

25 zabitych —  200 rannych.
Katastrofalne skutki tornada.

Nowy Jork 15 marca. Na pograniczu sta­
nów Tennessee i Kentucky przeszedł wczoraj 
wieczór gwałtowny tornado, który wyrządził 
olbrzymie szkody, specjalnie na odcinku mię­
dzy Nasłmlle a granicą stanu Kentucky. -— 
W  Nasbville szereg domów uległ zniszczeniu. 
Ofiarą huraganu padło 25 zabitych 1 blisko 200 
rannych. Straty materjalne obliczają na 30 mi- 
ljonów dolarów.

ARESZTOWANIE HARRIMANA.
Nowy Jork 15 marca. Przewodniczący rady 

nadzorczej Harriman National Bank and Trust 
Company, J. W. Harriman został dziś areszto­
wany pod zarzutem sfałszowania wykazu sta­
nu finansowego tej instytucji.

Krwawe zajścia w żywieckiem
Z demolowano sklepy żydowskie. — Wymiana strzałów między 
tłumem a policją. — Strzały do przejeżdżającego starosty w Mi­

lówce. — Masowe rewizje i aresztowania.
Urzędowy komunikat.

Warszawa. (P A T). W  dniu 14 bm. w g o ­
dzinach w ieczornych  w  paru m iejscow ościach 
powiatu żywieckiego w w ojew ództw ie kra- 
kow skiem  m iały m iejsce zajścia, spow odow a 
ne szerzoną od  dłuższego czasu gw ałtow ną 
agitacją  w śród bardziej społecznie nieuświa­
dom ionej ludności przez OW P. i m iejscow e 
organizacje, będące pod jeg o  w pływam i. R oz 
agitow ana grupa, uzbrojona w kije, palki, a 
w  niektórych w ypadkach nawet w bron pal­
ną, dopuściła się ekscesów we wsi Ujsoły* 
Zlatna, w Rajczy i w Milówce.

W  Zlatmej i U jsołach tłum kilkudziesię­
ciu osób zdemolował 11 sklepów żydowskich. 
D o w iększych zajść nie doszło,' gdyż policja  
udaremniła w zarodka dalsze ekscesy.

W  Rajczy tłum próbował demolować skle
py. P olicja  w  składzie 5 posterunkow ych, 
której z czynną pom ocą pospieszyli przeby­
wający w sanatorjum wojskowem w Rajczy 
oficerowie, odparła tłum i udaremniła rabu­
nek. W  trakcie tego z tłumu oddano kilkana 
ście strzałów oraz obrzucono policję kamie­
niami. P olicja  zmuszona b y ła  w obronie swej

nżyć broni, w w yniku czego kilka osób zo- 
stało rannych.

W  tym samym czasie w  m iasteczku Mi­
lówka, korzysta jąc z udania się posterunko­
w ych  policji do R ajczy , tłum zdemolował 10 
sklepów, raniąc ciężko jednego z właścicieli. 
Przejeżdżający w tym  czasie starosta żyw iec 
ki w ezw ał rabujących i uzbrojoną bandę do 
zaprzestania rabunku. W  odpow iedzi na to 
w ezw anie oddano z tłumu do starosty sze­
reg strzałów. Tow arzyszący  staroście dw aj 
posterunkow i P. P. zmuszeni byli użyć broni, 
w wyniku czego 4 osoby zostały ranne, je­
dna z nich zmarła. Dzięki energicznej posta­
wie starosty banda rozbiegła się. i do dalsze­
g o  rabunku nie doszło.

W ładze przeprow adziły szereg rewizyj 1 
aresztowań. Aresztowano dotychczas 83 
osób, zarówno z pośród uczestników  rabun­
ku, jak  i głów niejszych  podżegaczy , a  miano 
w icie E dw arda Zajączka, przew odniczącego 
okręgu podhalańskiego OW P. oraz Ryłkę, 
Surmę, Łasza, Bryję, członków OWP.

Obecnie na terenie pow iatu żyw ieck iego  
panuje spokój.

Policja zamknęła salę obrad
parlamentu austrjack iego.

PREZYDENT POŚREDNIKIEM MIĘDZY OPO­
ZYCJĄ A WIĘKSZOŚCIĄ.

Wiedeń. (PAT). Prezydent republiki austria­
ckiej MiMas podjął się pośrednictwa między 
większością a opozycją w sprawie zwołanego na 
popołudnie posiedzenia rady narodowej. Jeszcze 
wczoraj w nocy wystosował prezydent pismo do 
posła Straffnera, w którem zaznacza, że podzie­
la wątpliwości rządu co do prawomocności zwo 
lanego na dziś posiedzenia rady narodowej i ape 
luje do patrjotyzmu dra Straffnera, aby utoro­
wał drogę do legalnego rozwiązania przesilenia 
parlamentarnego. Prezydent zaprosił Straffnera 
na konferencję, która ma się odbyć dziś przed­
południem.

OSTRZEŻENIE PREZYDENTA MIKLASA.

Wiedeń 15 marca. Prezydent związkowy Mi 
klas wystosował do posła dra Straffnera pismo 
w którem zwraca się przeciw zarządzonemu 
przez niego zwołaniu Rady narodowej na dzień 
dzisiejszy. Prezydent stoi na stanowisku, że 
Straffnerowi nie przysługuje prawo zwołania 
parlamentu. Prezydent zastrzega się, że nie jest 
uprawniony do rozstrzygania sporów konstytu- 
cyjnych, jednakże ostrzega przed zwołaniem 
Rady Narodowej, wskazując, iż krok ten przed 
stawia dla pokoju wewnętrznego poważne nie­
bezpieczeństwo.

GMACH OBSADZONO WOJSKIEM I POLICJĄ.
Wiedeń 15 marca. Dziś w południe udał się 

dr. Straffner do prezydenta Miklasa i odbył 
zniin dłuższą rozmowę. Na przedstawienia pre­
zydenta dr. Straffner oświadczył, że stoi na 
stanowisku, iż Rada Narodowa dziś jeszcze mu­
si odbyć posiedzenie. Wobec nieustępliwości 
Straffnera władze wydały polecenie zamknięcia 
parlamentu. O godz. 14.25 przybyła do parla­
mentu policja i zamknęła salę posiedzeń: Po­
słowie, którzy przybyli na salę wcześniej, pozo 
stali wewnątrz. Wokół parlamentu gromadzą 
się wielkie tłumy ludności. Silne oddziały po­
licji regulują ruch uliczny. W  pobliżu gmachu 
parlamentu skoncentrowano wojsko. Do parla­
mentu nie wpuszcza policja nikogo, ani posłów 
ani dziennikarzy.

KADŁUBOWE POSIEDZENIE I PROTEST 
STRAFFNERA.

Wiedeń 15 marca. Mimo zamknięcia sali po­
siedzeń, prezydent Rady Narodowej dr. Straff­

ner otwarł posiedzenie w obecności około 90 
posłów, którzy przybyli jeszcze przed policją. 
Otwierając posiedzenie, dr. Straffner owiad- 
czyj, że zajęte przez niego stanowisko jest zgo 
dne z konstytucją i dlatego wniesie skargę do 
trybunału konstytucyjnego z powodu bezpraw­
nego przeszkodzenia odbycia posiedzenia. Na­
stępnie Straffner zamknął posiedzenie i odro­
czył dalsze obrady. Oświadczenie przyjęli obec 
ni na sali posłowie —  w większości socjalno- 
demokratycznl i kilku wielkoniemców —  hu­
raganowymi oklaskami i okrzykami: „Niech 
żyje republika! Precz z legitymistami“.

Ostre pogotowie w Tjroiu.
Wiedeń, 15 marca- W  Tyrolu zanosi 6ię ca 

poważne zaburzenia. Pod pretekstem, że republi 
kański Schutzbund gromadzi swe siły i zamie­
rza proklamować strajk generalny, władze kra­
jowe w Tyrolu zarządziły ostre pogotowie woj­
skowe 1 policyjne , oraz zarządziły mobilizację 
Heimwehry. Lnshru-ck wygląda dziś jak wielkie 
obozowisko wojskowe. Od wczesnego ranka 
Ściągają ze "wszystkich stron Tyrolu oddziały 
Heimwehry, którą rząd tyrolski przeznacza na 
policje pomocniczą. Część Heirnwehry ma być 
wysłana do Wiednia.

Zac Ęte walki chińsko-j^pons^ie.
Tokio. (PAT). Pod Hsi Fen Kou trwają za­

ciekle walki. Straty są bardzo ciężkie po oba 
stronach. Japończycy wysłali posiłki z Ping 
C-zun. Chińczycy w godzinach porannych zaata 
kowali gwałtownie japońskie pozycje po otrzy­
maniu znacznych posiłków.

STRESA MIEJSCEM SPOTKANIA 
Mac Donalda z Mussolinim.

Londyn 15 marca. Nawiązując do pogłoski 
o mająccm nastąpić spotkaniu pTemjera Mac 
Donalda z Mussolinim, dzienniki konserwaty­
wne uważają, żc w chwili obecnej spotkanie 
takie byłoby pożądane, gdyż przyczyniłoby 
się do wyjaśnienia sytuacji politycznej. „Daily 
Telegrach** sądzi, że spotkanie nasląni prawdo 
podobnie w przyszłym tygodniu w Stresie nad 
Lago Maggiore.
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Cezem mmimii.
Kryptos?natorzy.

0  ciekaw ych  w ypadkach  na walnem ze­
braniu Bratniej P om ocy  Uniw. Batorego w 
W ilnie donoszą wileńskie pisma. Z g łoszono 
trzy listy  kan dydatów  na człon k ów  Zarzą­
du- Jedną zgłosiła  m łodzież „narodow a14, 
czy li „w szech p olsk a". D rugą kom uniści, p o ­
pierani przez san acy jn y  „Leg-jon M łodych". 
T rzecią  zaś kato lick ie  „O drodzen ie", którą 
lew icow y  sanator p. Miłosz, z „L eg jou u  Mlo 
d ych “  skw alifikow ał jako „listę starosty 
g rod zk iego".

„W  odpowiedzi —  pisze „Dziennik Wi­
leński" (organ Stron. Narodowego) —  
przedstawiciel listy „Odrodzenia", wyrzeka­
jąc się sanacji i nazywając zarzucanie sa- 
nacyjności oszczerstwem, ze swej strony 
starał się wykazać, że to socjaliści są tymi 
kryptosanatorami, którzy boją się ukazać 
ogółowi akademickimu swe- istetae eanacyj- 
no-komunistyc>zne oblilcze.

„W  naszych szeregach —  wołał „odro- 
dzeniowiec" —  niema ani jednego sanato- 
ra. Na liście nie znajdzie sio ani członek 
Lcgjonu, ani Myśli Mocarstwowej". 
O statecznie zw ycięży ła  lista „m łodzieży  

n arodow ej".
W ypadki, o k tórych  piszem y, dow odzą 

dużego nieporządku w  szeregach m łodzieży 
w ileńskiej... O sanacyjnem  ugrupowaniu. 
„L eg jon  M łod ych ", m ów i się i pisze się w 
W ilnie otw arcie ja k o  o  „kom unistach", a  ci 
znów  katolick ie  „O drodzen ie44 traktują jako 
organ izację  „starosty  g rod zk iego".

Komuniści a sanacja w Wilnie.
K orespondent w ileński „K urjera  Poznań­

sk iego44 tw ierdzi, że żadna z list postaw io­
nych przy w yborach  do „B ratniaka44 nie 
ęhciala się przyznać d o  związku z sanacją.

„Aczkolwiek —  pisze —  tajemnicą pu­
bliczną było, że zarówao lista „Odrodze­
nia’4, jak i „Bloku Niezamożnej Młodzieży 
Akademickiej na U. S. B." (komunistów) 
były popierane przez różne odłamy „sanar 
torów41, to jednak oficjalnie przedstawiciele 
tych list głośno wypierali się jakiejkolwiek 
łączności z obozem pomajowym i obrońcami 
projektu nowej ustawy o wyższych uczel­
niach.

„Legjon Młodych4* popiera! listę komu­
nistyczną i członek „Legjonu4’ (p. Ryńca) 
kandydował z ramienia komunistów na prze 
wodnioząicego zebrania, lecz przed głosowa­
niem komuniści oświadczyli, że ich kamdy- 
dafc „stopniowo przestaje być sanatorem". 
Cowięcej, gdy doszło do wyborów zarządu, 
m ówcy komunistyczni zapewniali, iż ich kan 
dydaci do zarządu nietyilko dają gwarancję 
obrony interesów „niezamożnej" młodzieży, 
ale przedewszystkiesn otwartej walki z obec 
uym systemem „sanacyjnym41.
T rzeba dążyć do w yjaśnienia tych  sto­

sunków . T ak  b y ć  nie m oże. Ani „O drodze­
nie44 nie m oże b y ć  „listą  starosty grodzkie­
g o 44, ani „L eg jon  M łodych14 nie powinien 
m ieć nic w spólnego z komunistam i.

Skęd ci komuniści?

„S łow o44 wileńskie uderza w  te „sym pa­
t ie "  kom unistyczne... K om unistów  —  pi­
sze —

„wprowadzano w nadziei odwrócenia mar­
ksizmu (?) z jednej strony, spolonizowania, 
spatrjotyzowainia go z drugiej strony. W;pro 
wadzano mimo tego, że przeciętny, niżej 
przeciętny, akademik, ten słabo zorientowa­
ny w dyskusjach o materjaliżmie dziejowym 
bardzo wyraźnio okazywał niechęć temu na 
wracaniu Judasza. Wprowadzano mając za 
sobą nastroje kryzysowe w  społeczeństwie, 
pewion zawód do istniejącego ustroju gospo 
darezego, pewne zainteresowanie się próba­
mi jego zmiany, przeprowadzanemu w Ro­
sji4’.
Jeszcze raz pow iedzm y: —  jest to niepo- 

rządne w szystko razem!

Język zemsty.

grzm i na N iem cy

Westerplatte w Lidze Narodów® -i
W drodze kompromisu.

Ostatni konflikt p<> Isko-gdański o Wester­
platte zakończył się 1 emprosnfeem. Przewidy­
waliśmy to zgóry i dl* tego nie przejaskrawia­
liśmy znaczenia zatargu. Dalecy również je­
steśmy od twierdzenia, że odnieśliśmy w tej 
sprawie „zw ycięstw o44, 'i am. gdzie dochodzi do 
kompromisu, niema zwj-eięsców. O tem zdają, 
się nie pamiętać niektóre dzienniki sanacyjne 
i ośmieszają się jak zwykle.

Kompromis zawarty zastał na podstawie: 
do-ut des. Senat gdański cofa swe zarządzenie, 
dotyczące likwidacji policji portowej i daje za­
pewnienie. że przedsięweźmie wszelkie środki 
celem zabezpieczenia praw polskich na Wester 
platte, rząd poiski zaś redukuje załogę polska 
do dawnej normy. Wszystko więc powraca do 
dawnego stanu rzeczy jaki istniał przed kon­
fliktem.

Z tak pomyślnie załatwionego zatargu ucie­
szyła się przedewszystkiem rada Ligi Naro­
dów, organicznie nie znosząca zbyt' ostrych 
konfliktów i szukająca z nich wyjścia w dro­
dze wzajemnych ustępstw. Wyraz tej radości 
dał zarówno sprawozdawca, angielski minister 
zagraniczny, sir John Simon, jak i delegaci 
Francji i Irlandji.

I my nie marny powodu do zmartwień, cho­
ciaż sądzimy, że zatarg, spowodowany przez.
senat gdański .powinien jednak mieć pewne I mai we wszystkich sprawach ma "los decydu- 
konsekwencje. Konflikt o Westerplatte jest jący. " ą

"tylko jędrnym z fragmentów nienormalnych 
stosunków polsko-gdańskieh. nienormalnych, 

jak wiadomo, nie z winy naszej. W obec zwy­
cięstwa hitleryzmu i podnieconych tem nastro­
jów  w Gdańsku, trudno przypuszczać, żeby 
stosunek W olnego Miasta do Polski uległ na 
lepszo. Dlatego, przy sposobności sprawy o- 
cbrony Westerplatte, należało, jeżeli już nie w 
formie oficjalnej, to innej, poruszyć wśród 
członków rady Ligi Narodów obecną sytuacje 
w Gdańsku i domagać się od nich, by reprc 
zentant Ligi Narodów pilniej

zamach n Piłsudskiego i 28 dowodów na
piśmie, L h dowodami niewiadomego po­
chodzenia. o r  kami niepoświadczotnemi, nie­
wiadomo przez kogo załączanemu

Wobec tego obrońcy proszą Sąd Najwyższy 
o uchylenie wyroku sądu apelacyjnego z dnia 
11 lutego 1933 r. f przekazanie sprawy temuż 
sądowi celem ponownego jej rozpoznania w 

, innym składzie sędziów.
I  e o » -----

Trzeba innego tezyka
w stfosiinfta do Włocft

■ „Przed dwoma dniami ‘przytoczyliśmy wyjąt*
, Xi 2 artykułu „Gazety Polskiej44, w którym' or~

'>l L ar.oa° 7  ty‘ me.1 śledził za roz- gan rządu polskiego dał wyraz „niepokojowi4’ 
o ,en  w jda izen  i więcej liczył się z różnemi Polski z powodu ostatniej uchwały Wielkie} Ra 

możliwościami, które, mimo wszystko, w Gdań- dy Faszystowskiej. Przypominamy, że „Gazeto 
- llT . Polska41 uczula'się zaniepokojona dwoma punk

i.cpiej byłoby zarowno dla powagi Ligi Na- tami: jednym, którego w uchwałach W. Kadr
o- Wb’ 3 w  1 r *tORV w P°lsko-gdańskich, „niema44 (t. j. milczeniom w sprawie niemiec- 
gdyby Wysoki Komisarz nie stawał wobec “  ' ' '

„niema44
. , .n_ „  . , , .  , , -    rewizjonizmu), i drugim, 'który „jest44 ft.

4 , -  i S i a f S  • ™  dokonanych,_ ale przez j. stwierdzeniem, że ruch faszystowski-staje sie
ciwdziałśł ” ^  teTy ^  zaPobiegał im i prze- ..międzynarodowym4’, co oznacza uznanie dla 
dzisiaj stoia w  w  Taty. jak Hitlera)... Swój artykuł zakończyła „Gazeta Pol

" .A  W. - ';p „ ni.° N?t jeszcze ska* różnemi duserami i komplementami pod
adresem Wiech faszystowskich.w porządku i dużo win u o ulec zmianie.

_ Bohrze się stało, że zatarg został kompro­
misowo załatwiony, a stanie się jeszcze lepiej, 
gdy do tego rodzaju zatargów' dochodzić nic 
będzie. A zależy to przędewszystkiem od W y­
sokiego Komisarza Ligi Narodów, który nie-

0 uchylenie wwroku „brzeskiego".
SKARGA OBROŃCÓW WNIESIONA DO SĄDU NAJWYŻSZEGO.

Zbiorowa skarga obroców byłych więźniów 
„brzeskich44, wniesiona do Sądu Najwyższego, 
a streszczona w prasie warszawskiej, obejmuje 
24 strony pisma maszynowego. Głównym pun­
ktem skargi jest, jak to już podawaliśmy, fakt 
niewyłączenia sędziego Chodeckiego z grona 
sędziów, mających wydać wyrok w rozprawie 
apelacyjnej.

Ustawa samorządowa w Senacie.
Na posiedzeniu wtorkowem Senat uchwalił, 

untawę o częściowej zmianie samorządu • tery­
torialnego. Przyjęto .ją wraz z 320 poprawka­
mi komisji, które —  jak to już podawaliśmy — 
uchwalono jednym ruchem. Senatorowie z BB. 
powstali z ław i w ten sposób pdra-zu uchwa­
lili wszystkie poprawki. Jeet to również - pew­
nego rodzaju „rekord4’ parlamentarny.

Sprawozdawca sen. Roman przedstawił] 
krótko projekt ustawy i naturalnie dziękował

Obrońcy stwierdzają, że według prawa na­
leży w yłączyć sędziego, jeśli strona ma 

„rozsądną, poważną podstawę do utraty 
wiary w bezstronność sędziego44.
Otóż sędzia Ghodecki wydawał wyrok w 

sprawie red. Małyoby (który pisał o Brześciu) 
i przy tej sposobności miał się —  wedle wnio­
sku obrony —  wyrazić:

„Brześć był koniecznością państwową, 
mającą na celu stłumienie w zarodku prób 
zamachu stanu’4.
A zatem sędzia Chodećki przystępując do 

sądzenia sprawy miał już gotow y w tej epra-

Arfykuł ten był niewątpliwie delikatnym, 
nćloficialnym. protestem Polski przeciw germa- 
r.ofilskiej polityce Wioch faszystowskich. Dla­
tego zapewne i redakcja „Gazety Polskiej44, 
podobnie jak i my, śledzi r.ilnie i szuka- echa 
togo artykułu w prasie włoskiej. Pomożemy jej 
trochę. Oto „Corriere della Sera44 takie przyta­
cza streszczenie tego „pćloficjalnego protestu4' 
Polski:

„Dzienniki (polskie) podają uchwały W. 
Rady faszystowskiej, podkreślając ich zna­
czenie. Urzędowa „Gazeta Polska" stwier­
dza, że uchwały (W . Rady) świadczą o ogól­
nym wzroście znaczenia faszyzmu. Dziennik 
dodaje, że Polska zawsze uznawała i oce­
niała wartości reprezentowane przez W ło ­
chy dla pokojowych stosunków w Europie, 
zdając sobie sprawę z tego. źc polityka za­
graniczna W łoch faszystowskich przeniknię­
ta jest zdecydowaną wolą r okoju. Dziennik 
kończy oświadczając, że głębokie sym.patje. 
które zawsze Inczvlv Polskę i W iochy, umo­
cniły się w ostatnich latach dztyki ogromne 
mu dziełu twórczemu, wykonanemu przez 
W łochy, i że Polska, wtprznc w fp-pracę, 
•śledzi uczciwie joj rezultaty44.
Przecieramy oczy ze zdumienia. Ani śladu

jej twórcom, min. Pierackiemu i wicemin. Kor- rodzajowe .pojęcie ,)POXOaumienia«  ;

wie pogląd. A  w takim stanie rzec-zy należało z tego ..niepokoju4’, któremu wyraz dała „Ga- 
go wyłączyć. ‘ I zeta Polska44. Ani słowa o rewizjoniżmie, na

Skarga obrońców zaczepia dalej paszcze- który dziennik rządowy kładł przecież nacisk, 
gólne punkty uzasadnienia wyroku. Dla usta- Ani wspomnienia o niepokoju, z jakim Polska 
lenią spisku, zarzucanego oskarżonym, należa- śledzi symifatje W łoch faszystowskich dla b i­
ło ustalić nie samo tylko istnienie porozumie- tleryzmu. Natomiast powtórzył „Corriere44 
nia między oskarżonymi, ale „porozumienie, wszystkie pochwały, które .Gazeta Polska44 
w celu usunięcia przemocą członków, sprawa- dołączyła do swoich zastrzeżeń, i nie opuścił 
jącego władzę, rządu’1. Sąd apelacyjny zaś żaduego komplementu, wypowiedzianego nie- 
ozyni wnioski, z których wynika wprawdzie opatrznie przez organ polskiego rządu. •

„P olsk a  Zachodnia41 
Hitlera.

„Polityka Polski —  pisze —  byk do­
tychczas polityką pobkżliw cj wyrozumiało­
ści —  nie słabości!! Ale gdy posunięcie dzi 
siejszych panów Niemiec zaznaczają się 
ostrzem przeciw Polsce i jej obywatelom, 
którym wyrządza się krzywdę niesłuszną i 
niesprawiedliwą, jedyną właściwą i męską 
odpowiedzią będzie zasada wzajemności. Za 
jednego obywatela polskiego, wydalić dwu 
obywateli niemieckich. Za jedno zawieszone 
pismo polskie, zawiesić dwa niemieckie. —  
Jest obywateli niemieckich w Polsce dość, 
wystarczy. W taa sam sposób przejadą 
przez granicę, jak tamci. Ostrzegamy! — 
Gwałt niech się gwałtem odciska. Niemiec 
wtedy zrozumie, że nie wolno łamać najpry­
mitywniejszych zasad międzynarodowych. 
A  jeżeli Konwencja Genewska ma się mię-

eakowi.
Następnie zabierali głos przedstawiciele 

opozycji.
Sen. Wasiutyński (KI. Nar.) wykazywał, że 

ustawa nio bierze pod uwagę różnic poziomu 
kulturalnego ludności w Polsce. Lekceważąc 
te różnice i dążąc do ujednostajnienia samo­
rządu ustawa spowoduje „równanie w dół4’. 
Mówca krytykował dalej tworzenie t. zw. „gro­
mad14 i plan odebrania pTaw miejskich mia­
stom poniżej 3.000 głów.

Sen. Gross (P. P. S.) i Ciastek (Str. Lud.) 
stwierdzali, że ustawa niesłychanie ogranicza 
ludność na rzecz władz administracyjnych 
i że wpływ władz na pracę samorządów w o- 
kresie „radosnej twórczości11 był fatalny.

Sen. W yrostek (B. B.), słynny z afery' 
pszczyńskiej, także wystąpił na trybunę i twier 
dził. że najpilniejszem zadaniem jest usuwanie 
różnic, dzielnicowych.

' Sen. Miche’da (N. P. R.) udowadniał, że u- 
stawa zmierza do dalszego skrępowania lu­
dności.

Sen Makuch (Ukr.) narzekał twierdząc, że 
ludności ukraińskiej odehrano prawo do samo­
rządu w gminach i powiatach i żądał osobnych 
form samorządowych dla Małopolski W scho­
dniej.

Wicemin. Korsak wystąpił w obronie usta­
wy, Zapewniał, że będzie ona wykonywana o- 
strożnie, z uwzględnieniem miejscowych tra- 
dyeyj. przekonań i poglądów ludności.

Wreszcie sen. Roman zgłosił 4 rezolucje 
wzywające rząd do rozgraniczenia dochodów 
państwowych od samorządowych, do odciąże­
nia administracji od czynności zbędnych i tp. 
Rezolucje te również uchwalono.

bez Skutkiem tego gotowa opinja polityczna
cech specyficznych: zamiarów usunięcia prze- Md och faszystowskich naprawdę uwierzyć,w to, 
mocą członków rządu. Zad uwolniono się usta- co się czyta miedzy wierszami notatki podanej 
leniem przemocy przeciwko innym osobom i w przez „Corriere44, że —  Polska, szczególnie zaś 
innym eelu —  mianowicie' przeciw policl. | j’ej rząd obecny, ma tylko słowa uznania dla 

Następnie wskazują obrońcy, żo um orzono' polityki zagranicznej W ioch faszystowskich, wi- 
sprawę b. pas. Karola Popiela. Sąd apelacyj-; dzi w niej gwarancje pokoju europejskiego I 
ny żadnych wniosków z faktu tego umorzę- ( popiera cały kirrs polityki włoskiej, w tern tak- 
nia n ie . wyprowadził, aczkolwiek miało się tu że i sympatje W łoch dla hitleryzmu. Gdyby 
do czynienia ze stwierdzeniem pozytywnem, iż się to przekonanie we Włoszech przyjęło „Ga­
po ustaleniu jego żywego i wybitnego udziału zeta Polska44 miałaby tę wątpliwej wartości za 
w  tychże działaniach, za które skazani zostali sługę, żeby utwierdziła rząd faszystowski w Je 
obecnie oskarżeni, sędzia okręgowy śledczy i go germanofilskiej polityce. Osiągnęłaby zatem 
nie znalazł podstaw do dalszego ścigania. I coś wręcz przeciwnego temu, cło czego zmie- 

Dalej stwierdzają obrońcy, że sąd przeszedł rżała, 
do porządku dziennego nad zeznaniami świad-j Sądzimy wobec tego. że teraz przydałoby 
ków odwodowych, no. pos, Pużnka, T. Arci- się nowe oświadczenie ..Gazety Polskiej44, tym 
szewskiego, b. premiera Bartla, że natomiast razem jednak jnż bez komplementów i bez nie 
wziął pod uwagę zeznania urzędników policyj- domówień, od których się roił ostatni artykuł 
nycli, wywiadowców, a nawet takich świad- rządowego organu. Chyba, że się w kołach rza- 
ków, którym publicznie w sądzie zarzucano
prowokatorstwo.

Wreszcie obrońcy zarzucają, że sąd apela­
cyjny nie wyłączył ze sprawy akt sprawy o

dowych uważa dalej politykę za ..grę fałszywą44 
i za oszukiwanie wzajemne partnerów. Lecz do 
świadczenie z Francja nie zaleca teł zasady.

W . Z.

D zli i codziennie „WANDA 99
ur teatrze świetlnym

dzy innemi stać' li tylko świstkiem papie­
ru —  dobrze, ale dla obu stron. Ostrzegamy 
ostatni raz44.
T ak  ostro, tak  bezw zględnie pisze organ 

p. w ojew . G rażyńskiego... Inaczej jećlnak pi­
sze p. M ackiew icz. Inaczej „G azeta  P olska44. 
K tóż się w  tem  wyzna?.

Wyświetla najweselszy i najrozkosznieiszy film sezonu. — Areywesoły program humoru 
i śmiechu tryskający rakietami dowcipu.

Upojna pieśń miłości i rozkoszy 
Wesołe nrzygody miłosne kochan­

ków śmiałych I nieśmiałych.
W rolach głównych

M ira  Zimińska, Lila Zieliń-
_______ Lawlńskl, Witold Conti. Janina
Brochwiczówna, Józef Orwid, Czesław Sko­

nieczny, Ludwik Fritsche i ia. Muzyka: Karasiński i Kataszek. — Reżyseria Krawiez i Wai- 
necki. — Film ten jako pierwszy polski obraz został wykonany na zagranieznej aparaturze 
dżwiękowei „Klanafilm-Toóis* bezszinerowym systemem Super. — Parro na skutek ezego nim 

ten pod względem dźwiękowym dorównuje zagranicznym filmom dźwiękowym.
U w a g a ! Nasza aparatura dźwiękowa została udoskonalona i wyposażona w ostatnie 

zdobyczą techniki dźwięk, r. 1933 a 'ponadto sala jako pierwsza w Polsce została na kasty ez- 
nioną rapomocą specjalnych płyt akustycznych systemu „Dyckerhoff" na W7Ór dużych kino­
teatrów zagranicy. — Zwracamy uwagę na wielki konkurs z nagrodami za najtrafniejszą 
recenzje. Bliższe szczegóły w osobnych afiszach. — Pocz. o g. 5, 7, 9.10, w niedz. o g. 3 pop.

ska, Adolf Dymsza, Mariusz  M a szy ń sk i ,Ludwik
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J l a  ziem iacfk tftzeczptitei
Polski Sokół wobec wypadków 

w Jugostawji.
Na skutek komunikatu KAP. z dnia 0 hm. 

w  sprawie uchwały, zapadłej na zjeździe Sokol­
stwa słowiańskiego w Lublanie dnia 26 ub. m-, 
która mogła wzbudzić pewne zaniepokojenie 
w naszem społeczeństwie katolickiem, od pre 
zeea Sokolstwa polskiego, hr. Adama Zamoy­
skiego, otrzymujemy następujące wyjaśnie­
nie: Uchwała, powzięta w Lublame dnia 26 ub. 
in., nie była skierowana ani przeciwko naszej 
świętej wierze, mii przeciw Kościołowi powsze­
chnemu, ale miała jedynie na celu stwierdze­
nie, że sokolstwo jugosłowiańskie, jak każde 
inne, czyste jest w swem sumieniu i odrzuca 
kategorycznie wszelkie pomawianie go o czy­
ny niezgodne z etyką chrześcijańską, sztan­
dar tego sokolstwa, ofiarowany przez Króla 
Aleksandra I. w r. 1930, podczas zlotu w Bel­
gradzie, pobłogosławiony został w obecności 
ofiarodawcy przez wyższe duchowieństwo na- 
sz&ro wyznania. Również święcone 
sztandary poszczególnych okręgów lub gniazd.

Przewodnicząc w charakterze p. o. prezesa 
Związku sokolstwa słowiańskiego obradom 
w  Lublanie. kierowałem się intencją. aby pr J 
czynić sie do wyjaśnienia nieporozumienia, po 
wstałego 'w Jugosławii i do przywrócenia na po­
wrót w tym bratnim kraju zgody chrześcijań­
skie! Jak mi wiadomo, obecnie daje się w>-

wbrew tajonym życzeniom czynni.’ ow r
wrogich Kościołow i katolickiemu, jak . bliskie 
mu nam państwu jugosłowiańskiemu, a które 
zawczasu radowały się nadzieją 
z wytworzonej sytuacji. Obawiam się, aby . p̂  
śnione echa tej sprawy-, nadchodzące teraz ta 
granic-, w uspokojeniu tern me były przeszko
da/1. (K APA

Protest duchowieństwa w spraw'® 
zajść wolsziyosłuch.

Proboszczowie dekanatu zbąszyńskiego 
teromadzeni w dniu 6-go bm. ua Konferencji 
dekanalnej w Wolsztynie, stwierdzili, ze gim­
nazjum państwowe w Wolsztynie, kierowane 
przez dyr. Paczosę. jest od pewnego czasu te­
renem akcji niezgodnej z zasadami chrześu- 
jańskiemi. Stwierdzono, że w czytelni gumi - 
zjalnej dyrekcja wykładała czasopisma o tre­
ści niemoralnej i antyrełigijnej, jak „W iado­
mości Literackie'1 i „Życie świadome z arty­
kułami pornograficzno-seksualuemi Boya ze 
dyrektor gimnazjum zawiesił w działalności 
Sodalicje Mariańskie uczniów, oraz ze przed­
stawienie „Pastorałka11 zawierało momenty o- 
brażaące w wysokim stopniu wiarę i etykę ka­
tolicką. Obrażono w tern przedstawieniu tak­
że uczucia społeczeństwa polskiego, gdyż zbir 
króla Heroda występował w mundurze oficera 
armji polskiej.

Ze w z-iędu na ogromne wzburzenie opinji 
publicznej, zanoszą księża proboszczowie o 
W ładz kompetentnych apel, by położyły kres 
dalszemu zatruwaniu ducha religijnego i sze­
rzeniu rozdwojenia niepożądanego w mieście 
kresowera, a przez odpowiednie ^rządzenia 
przyczyniły się do pacyfikacji stosunków, nie­
potrzebnie za czasów obecnego dyrektora gi - 
nazjalnego zaognionych. Wszystkich zaś ro d z - 
ców  a szczególnie tych, którzy posyłają ew 
dziwi do gimnazjum wolsztyńskiego wzywają 
do ścisłej i solidarnej współpracy z duchowie 
stwem i do bacznej a odważnej czujności w 
obronie najświętszych prawd.

W  związku z tą skandaliczną aferą, Klulb 
Narodowy zgłosił we wtorek w  Sejmie interpe­
lację do ministra oświaty.

56.192 hareerzy i 36.363 haresrek
w Polsce.

Jak wynika z ostatnich zestawień, opraco­
wanych przez Związek Harcerstwa Polskiego, 
rok ubiegły zaznaczył się wielkim rozwojem 
ruchu harcerskiego w Polsce. Podczas gdy w 
dniu 1 stycznia 1932 r. liczba harcerzy wyno­
siła 40.255 w dniu 1 stycznia r. b. wzrosła ona 
do 56 192 osób. Środowisk harcerskich męskich 
jest obecnie 690. w  roku ubiegłym zaś było 
571 W  roku 1931 urządzono 507 męskich obo­
zów w których wzięło udział 12.808 harcerzy; 
w roku 1932 zaś liczba obozów wynosiła 711, 
liczba harcerzy wzrosła do 20.453 uczestników

żeńskie drużyny harcerskie liczą w roku 
bieżącym 36.363 członkiń, podczas g d y w  roku 
193-9 _  tylko 24.141. Liczba żeńskich środo- 
wisk harcerskich wynosi ohecnie 460, podczas 
ędy w roku ubiegłym —  321. Żeńskich obozów 
zorganizowano w roku 1931 _  216 z udziałem 
5.325 harcerek, w  roku 1932 zas -  262, w któ­
rych wzięło udział 6-446 harcerek.

OBNIŻKA PLAC W  POL. RADJO.
Warszawa, 14. IH- (Telef. wł.) Dyrekcja 

Polskiego Radja od 1 kwietnia obmza płace 
swych pracowników przeciętnie o <,0 proc. 
bedzie przewidziana obniżka honorar ów za 
orace w zakresie programu Polskiego Radja, i 
gdyż bonorarja takie zostały obmżoue juz w 
roku ubiegłym.

K I N O T E A T R

DŹWI ĘKOWY | „ Ś f f I  T “  |
. ja

DOM K A T O L I C K I

P m  OL. STRASZEWSKIEGO 1S

Od dziś I dni nas ępnychl — W ielki program ałnkcym y!

(Pod fałszywą flagą)\ir

e .  1 4 4 W-p-nialy drami-1 sensacyjny toczący się 
za kulisami zwa'C'aiacych s ę  wzajemnie 
wyw adów wojskowych, rosyjskiego i nie­

mieckiego na tle Diedawnej przeszłości.

C h a r l o t t e  Susa  G u s t a w  F r d h h c hW głównvcb rolach dwie 
znane znakom tości

W interesującą treść wpleciona gorąca miłość dwojga młodych. Wysokie ar ysty- zne walory 
to o obrazu, zarazem nicbywa'a ’eco era c.!a stawiają ao w rzędzie najlepszych.

trzy wyświetlenia o godz 5, 7 i 9 wieczór, w niedzielę i święta od godz. 3-ciei po ołudn u

BJBsa

„Tjdiień Społeczny Oh. U. R.
w Łodzi.

W  dniach między 5 a 12 marca b. r. odbył 
się w Łodzi „Tydzień Społeczny1’, zorganizowa­
ny staraniem Chrzęść. Uniwersytetu Robotni­
czego.

5 marca o godz. 9-tej ks: Biskup Tymie
. '’ ! niecki odprawił Mszę św. na intencję kursu

nów lotnictwa. Stopień, rotmistrza otrzymało w jęa fecjrze j wygłosił okolicznościową naukę,
35 poruczników kawalerji, ^topień kapitana p0(yjrffl!i!&jąc zasady ruchu chrzęści,jańsko-spo-
39 poruczników lotnictwa, 22 poruczników sa_ i łecznego i znaczenie encyklik społecznych Ko-

Kiikaset awansów w armjl.
Dziennik Personalny Ministerstwa Spraw 

W ojskowych z dnia 14 bm. przynosi kilkaset 
awansów w korpusie oficerskim.

Stopień generała brygady otrzymał pułk. 
Stefan Krzemieński. Awansów na rangę pul 
kownika jest 8, na podpułkownika 30. Stopień 
majora otrzymało 20 kapitanów piechoty, 16 
rotmistrzów, 20 kapitanów artylerji, 9

poruc.
perów i 23 poruczników korpusu łączności. 
Dziennik Personalny Min. Spraw W ojsk: zawie­
ra nominacje 283 poruczników piechoty, 50 po 
roczników jazdy. 123 poruczników artylerii, 66

ścicła. O godz. 4-tej po pohłćhru w sali Domu 
Ludowego przy ul. Przejazd 34 nastąpiło uro­
czyste otwarcie Tygodnia, przyozem słowo

, , . , „ „  . . .  I wstępne wygłosił prezes Koła Łódzkiego Ch. U,poruczników lotnictwa oO poruczników sa.pi-- o  „  0  • , • , .T„ .  . ,  , ' , • . K. p: R: W ojakowski, a nastegnie zebrani wy­rów. Wsrod awansowanych na kapitana znaj- ,  , ,  , _ , . . , , ,,  . . ,  _  . . . ,  * ■ słuchali wyrfadu ..Zagadnienia moralne doby oduje się ś. p: por: Franciszek Żwirko, oraz po- • J
rocznicy Hnyk i Budziński, którzy dokonali o-
statnio w Warszawie bohaterskiego lotu halo­
nowego do stratosfery.

Na uwagę zasbigu.je awans w korpusie 
oficerów żandarmerji na majora kapitana Ka- 
ciukiewicza, który w swoim czasie był w Brze­
ściu.

Hrabia na czele bnjówkł „senatorów'1 
i żydów.

W Buczaczu —  jak donosi „Kurjer Lwow- 
ski11 — został zwołany na niedzielę wiec Stron. 
Nar., na który z okolicznych wsi przybyło kil­
ka tysięcy włościan. Zebrali się oni w sali 
„S-okola11, dokąd, steroryzowawszy woźnego 
„Sokola", hr. Potocki wprowadził bocznem 
wejściem grupę około 200 osób, w tem 50 ży­
dów; resztę stanowili fornale hrabiego i elita 
„sanacyjna’1. Po zagajeniu zebrania przez 
przew. Ratajskiego, referat wygłaszał dr K: 
Świrski, a gdy jął mówić o usuwaniu przez Hi­
tlera żydów z Niemiec, przybyła bojówka hra­
biowska i podniosła krzyk, wskutek czego 
przedstawicie] starostwa wiec rozwiązał.

W obec tego po drobnych zebraniach, odby­
wanych po calem mieście, ruszył tłum około 
800 chłopów do pobliskiego Podzameczka, 
gdzie na dziedzińcu kościoła odbył się wiec za 
zaproszeniami. Gdy dr. Świrski przemawiał już 
trzy kwadranse, na wiec przybył komendant 
policji w otoczeniu 6 policjantów, żądając ro 
związania wiecu.

Przedstawienia, że jest to zebranie za za­
proszeniami, nie odniosły skutku. Nawoływania 
dr. Świńskiego do rozejścia się, okazały się 
także bezskuteczne. Pomimo uspokajać doszło] 
do zajścia, w którem dwaj włościanie: Józef 
Nahajewski z Podzameczka i Oleksa z Wino- 
grodu zostali ranni. Aresztowano kilku w ło­
ścian i akademików, oraz dr. Świrskiego. i

Banda oszustów ubeznieczeniowych.

becnej a nich chrześcijańsiko-społeezny.
W  pozostałych 6-ciu dniach odbyły się ko­

lejno następujące wykłady:
Mec. W. Bitnera: —  „Prawo naturalne i pra 

wo Boże, jako fundament nowego ustroju11 i 
„Zasady encykliki Rerum Novarum i Quadra- 
gesimo anno“ .

Red. L. Dębczyńskiego. ..Historja ruchu 
chrześciiańsko-społecznego’1 i „N owy człowiok 
w nowym ustroju".

P. Fr. LTrbańskiego: „Chrześcijański ruch
zawodowy w Polsce11 i „Ustawodawstwo pra­
cy".

Red. S. Kaczorowskiego: „Historja ustro­
jów ekonomicznych11. ..Kryzys ustroju kapitali­
stycznego" i „Metody pracy w ruchu chrzęść.- 
społecznym".

Ks. Prałata Z. Kaczyńskiego: „Zasady pań­
stwa chrześcijańskiego według Listu Paster­
skiego ks Kard. Hlonda’1.

Sen. W  Korfantego; „Przeobrażenie ustroju 
gospodarczego w myśl zasad chrześzijańsko- 
spolecsznych‘6

Ogółem odbyło się 13 wykładów, na któ­
rych przeciętna frekwencja wynosiła 600— 700 
osób, a na wykładzie sen. Korfantego doszła 
do 1.000 osób; Więcej sala nie zdołałaby po­
mieścić. Świadczy, to o  wielbiem zainteresowa 
uiu członków oreanizacyj chrześcijmisko-spo- 
lecznych w Łodzi aktuałnemi zagadnieniami 
dobr współczesnej.

Tygodnie takie winny się odbyć w całej 
Polśce.

Rada doświadczonego lekarza.
Od czasu, g d y  pan Jerzy  przechodził za­

palenie p łuc, żona bardzo zw ażała na je g o  
zdrowie. Teraz, naprzykład, żona poprostu 
go  zadręczała z pow odu nieszkodliw ego ka­
szlu. Ozuł się przecież doskonale, uprawiał 
sporty, w yglądał świetnie. D la św iętego jed­
nakże spokoju  w ybrał się do lekarza.

—  Uprzedzam doktora, że przychodzę 
z nam ow y żony —  świetnie się przecież czu­
ję, chodzi ty lko  o  ten głupi kaszel.

D oktor opukał piersi, wgląclnął d o  gardła 
i zm ierzył temperaturę. Płuca b y ły  czyste, 
tem peratury nie by ło . Niemniej stwierdził 
lekkie podrażnienie gardła.

Podczas g d y  doktor zapisyw ał mu śro­
dek na złagodzenie podrażnienia, pacjent za­
palił papierosa. D oktor szybko podniósł 
głow ę.

—  N o, oczyw iście , —  nie ma naw et p oco  
przepisyw ać lekarstwa. Przecież palenie ta­
kich papierosów  zawsze będzie w yw oływ ało  
podrażnienie gardła, a  nawet i płuc. Palii Pan 
papierosy w  tutce glicerynow anej czy  para­
finow anej i dziwi się, że cierpi na kaszel. 
Czy Pan nie wie o tern, że taki paipieros 
spala się w yłącznie pod  w pływ em  pracy  
płuc pa laczy , co  praktycznin oznacza, że pa­
lacz, w ciąga jąc do płuc dym z tytoniu, w cią­
ga  jednocześnie dym z papieru? Powinien 
Pan palić ty lko  papierosy w  bibułce samo- 
spalającej się. Bibułka taka spala się samo­
rzutnie, niezależnie od pracy płuc palacza, 
toteż dym z papieru ulatnia się na zewnątrz, 
nie doch odząc zupełnie do p łuc palącego.

—  Zrobim y w ięc taką próbę. Pan zanie­
cha palenia dotychczasow ych  papierosów , 
zmieni je  na inne o  bibułce saanospalającej 
się, a g d y b y  kaszel nie ustał, niech sie Pan 
zgłosi do mnie ponow nie.

Pan Jerzy  jednakże nie z łożył ponow nej 
w izyty  lekarzow i.

D laczego?
Poprostu, źe rada była świetna i kaszel 

ustał bezpowrotnie. A. D.

—----

L i s t  z  Z a k n o a n e a o .
ZAKOPANE FUNDUJE NAGRODY 

DLA PLASTYKÓW.
Niedawno doniosły dzienniki, że gmina Za­

kopanego ufundowała w tym roku po raz pier­
wszy nagrodę pieniężną,' za najlepszą pracę na 
wystawie zimowej plastyków. Trzy nagrody

. , , miasta padły na przepiękny obraz Jana Gąsie-
Pobcja w Bielsku wpadła Ha trop banay  ̂njcy.Szostaka p. t. „Popas w nocy” , „Morskie 

oszustów^ ubezpieczeniowych, która grasowała qj10o p.afaja Malczewskiego i stylową cerami- 
na terenie powiatu bielsko-bialskiego. Szajka ^ Stanisława Gąsienicy-Sobczaka. Z powodu 
ta wyszukiwała specjalnie osoby chore na groź- teg.Q zaszczytneg0 wyróżnienia wspomnianych
licę i w podstępny sposób wyłudzała o(3 nich ariy g ^ w pędzie na miejscu podać do wiado- 
dowody 1 daty osob’ste, poczem ubezpieczała ,mogcj ogpłu parę słów o ich twórczości ar- 
je. bez ich wiedzy, równocześnie w kilku to- j t.yeiyeznej\
warzystwach na większe sumy, licząc zgóry na i y a wszystkich wystawach Związku Arty- 
rycbły ich zgon. Oszuści podstawiali do bada- st( ŵ p]astyków w Zakopanem wielkie zain-1 fesorcm prawa kanonicznego na uniwersytecie 
nia lekarskiego Inne osoby zdrowe. Stwierdzo-1 jeresowaniie publiczności i uznanie znawców katolickim w Quebecu, następnie (1936) bisku- 
no oprócz tego, że jeden z agentów tej szajki wywołują, akwarelowe obrazy Jana Gąsienicy-, pem miasta Gravelbouirg, wreszcie (19311 arcy-

Z  c & l e & o  ś w i a t a .

Nowi kardynałowie.
Na konsysterzu tajnym w dniu 13 bm. Oj­

ciec św. mianował nowych sześciu kardyna­
łów:

Mgr. Fumasoni-Biondi urodzony w Wiecz- 
nem Mieście w r. 1872. Rozpoczyna swą pracę 
w Propagandzie Wiary. Papież Benedykt XV. 
mianuje go następnie arcybiskupem tytularnym 
i wysyła go na czas dłuższy do Indyj jako 
swego Delegata. Następnie udaje się Mgr. Fu- 
mascni-Biondi do Japouji, gdzie organizuje no­
wą Delegaturę Apostolską. Po powrocie do Rzy 
mu zajmuje stanowisko sekretarza Propagan­
dy. Szereg statnich lat Mgr. Fumasoni-Biend! 
był delegatem apostolskim w Waszyngtonie. 
Mgr. Dolci (urodź, w r. 1867) przebywa dłuższy 
czas w Konstantynopolu jako Delegat Papieski 
za czasów pontyfikatu Ojca św. Piusa- X . Na­
stępną jego placówką jest stolica Riununji, Bu­
kareszt, gdzie prowadzi rokowania z rząd tn 
rumuńskim w sprawie zawarcia Konkordatu. 
Konkordat ten. jak wiadomo, doszedł do skut­
ku. Mgr. Dalia Co sta (ur. w 1872 r) jest po­
czątkowo profesorem w seminarjum dueho- 
wnem, następnie biskupem miasta Padwy, po- 
ozem (1931 r.) arcybiskupem Florencji. Mgr. 
Fossati (ur: w r: 1876) rozpoczyna jeszcze jako 
student teologji pracę dziennikarską, redagu­
jąc z polecenia swego biskupa pisma diecezjal­
ne „La V oce Novara“ . W  r. 1924 zostaje po­
wołany na stanowisko biskupa miasta Nuoua, 
a w  r. 1929 zostaje arcybiskupem Sassari. Po 
śmierci kard. Gamba przechodzi do Turynu. 
Mgr. Innitzer urodził się w Wiedniu. Po stu- 
djach poświęcił się pracy naukowej, był profe­
sorem uniwersytetu wiedeńskiego, poczem bie­
rze udział w pracy chrześcijańsko-społecznej. 
Był ministrem opieki społecznej, oraz ministrem 
oświaty.

Najmłodszy z pośród sześciu nowych kardy­
nałów Mgr. Villeneuve, arcybiskup Quebec, li­
czący lat 55, należy do Kongregacji Oblatów 
pod wezwaniem N. M. P. Niepokalanej: Bvł pro

nabywał morfinę i inne trucizny, które miały g zostajjai 0 motywach regjonalnych z Podhalu, 
służyć do przyspieszenia zgonu upatrzonej o- oddają, one z siłą wyrazu i całą tężyzną świeł- 
fiary. Dotychczas aresztowano siedm osób. iuje podpatrzone momenty z życia góralskiego, 

  ----------------------- a geeny z jarmarków, wesel i t. p.
ZŁODZIEJ SKORZYSTAŁ Z „OSTATKÓW111 ie je niezwykła synteza formy i koloni. Są pet- 

ŻYDOWSKICH. Z okazji „ostatków’1 żydów- ne powietrza i światła, barwy, ruchu i życia, 
skich (święto Purym), rodziny zaprzyjaźnione Są to obrazy niezwykłe, jedyne w swym ro- 
posyłają sobie zwykle prezenty, w postaci owo- dzaiu, o wielkiej wartości artystycznej, znako- 
ców delikatesów i t. p. To też Izrael Hamer micie odtwarzające odrębny, a tak interesują- 
w Warszawie nie zdziwił się zupełnie, gdy z ja -Icy  świat naszych górali podhalańskich. Trzc-

biskupom Quebecu. Dnia 2 maja odbędzie się, 
jak zapowiedział Ojciec św.. nowy konstystorz, 
na którym być może zapadną nowe nominacje

Cechu-] kardynałów. (KAP.).

ba podkreś’ ić, że artysta ten z wielkiem zami­
łowaniem i powodzeniem uprawia kierunek 
malarstwa na szkle-tworząc przepiękne cykl

tystów Plastyków w Zakopanem i w Warsza­
wie, gdzie ma wielu wielbicieli. Kilka pra* 
iego zakupiono do zbiorów państwowych i do 
Muzeum śląskiego.

Stanisław Gasienlea-Sobozak wychowanek 
krakowskiej Akademii Sztuk Pięknych jest u- 
zdolnionym rzeźbiarzem, który z zamiłowaniem 
i rzetelną wiedzą fachową uprawia ceramikę.

wił się u niego w mieszkaniu jakiś młody je­
gomość z tortem, jako prezentem od kogoś.
Odebrawszy tort, Hamer udał się do pokoju, 
aby otworzyć kopertę i dowiedzieć się. komu wkraczające w dział malarstwa religijnego pt. j Przez wprowadzenie do swych wyrobów cera- 
zawdzięcza upominek. Na bilecie wizytowym „H ołdy zbójników11, „Madonny góralskie11 i bp. jmioznych oryginalnych, a tak pięknych moty- 
ozyta: „Może s:ę uda, może nie —  ale pewno O Rafale'M a^zewskłm . synu genialnego | wów regjonalnych, nadaje im swoiste piękno 
się uda!’1 Zdumiony H. wraca do przedpokoiu,: Jacka M ilczewskiego, zaczyna być coraz głoś- j i styl.
lecz już nie zastaje nieznajomego, który się niej w Polsce. Maluje przeważnie pejzaże, osnu-[ Zaszczytne wyróżnienie tych trzech wybit- 
ulotnił, unosząc z przedpokoju kosztowne fu- te na tle swoistych tematów tatrzańskich i mych m lew ow ych  artystów plastyków spotka- 
tro na cybetach. I podhalańskich. Stale wystawia w Związku Ax-|ło się z ogólriem uznaniem. S. M. M.



«tr. 1 „GŁOS NARODU" z dnia 16-go Marca 1933 Nr U

„Zazdrość i maJiicnna
Nowa książką Michała Clioromańskiogo, 

znanego młodego nowelisty i autora powieści 
,,Biali Bracia“ , wywołała w prasie polskiej zro­
zumiale i słuszne zainteresowanie. „Zazdrość 
i medycyna" napisana jest rzeczywiście z praw 

i dziwym talentem i rozmachem, toteż fascynuje 
wprost czytelnika od początku do końca. J ą -, 

1 drny. cięty etyl, doskonałe obrazowanie, go­
rączkowe napięcie, bijące z niej przez cały 
krótki zresztą okres akcji, gdyż wszystko ra- 

. zem dzieje się w 7 dniach, doskonale prztd- 
1 stawienie w krótkich zarysach głównych po­
staci powieści. —  są to wszystko walory bar­
dzo ważne. Ale żeby taka książka wyw oły­
wała aż entuzjazm, to zdaje mi się dużą prze­
sadą. *

W ocenie książki tej, jak wogólc w życiu 
dzisiejszem, zwraca się więcej uwagi na formę 
niż na treść, na walory zewnętrzne, jak istotne. 
Tał; jak przeważnie ocenia się dziś kobiety 
na podstawie ich figury i stroju, a n.io patrzy 
na prawdziwą wewnętrzną, jej wartość, zalety 
duchowe i charakter. — tak i literatura bły­
skotliwa, powierzchowna i płytka, byle fascy­
nująca i ciekawa, pociąga prędzej, niż nud­
nawa książka z charakterem i głębia. Nie chcę 
pTzez to powiedzieć, żo nowa książka Choro- 
mańskiego jest płytka. "Wartość jej tkwi jed­
nak stanowczo więcej w formie niż w treści 
i o ile szata zewnętrzna jest niezmiernie cie­
kawa i robiącą dużp wrażenie, o tyle osnowa 
książki razi banalnością tematu. Jest tyle pięk­
nych i ciekawych rzeczy na świecie, tyle za­
gadnień wielkich, głębokich, rzadko porusza­
nych. Dlaczego grzebać się ciągle w tym sa­
mym ciasnym kręgu miłostek, zazdrości, po­
dejrzeń, zawiści ludzkich? Dlaczego książka, 
napisana wspaniałe, obraca się przez cały czas 
naokoło beznadziejnego tematu: czy chirurg
tamten żył z żoną Widmara czy nie! Od po- 
cząitku do końca wszyscy dociekają, szukają, 
szarpią się we własnej nieświadomości lub 
oszustwie —  i co z tego? Rezultat żaden, na 
uh-a. moralna żadna, i żaden pożytek. Oszukany 
W idmai godzi się z oszukąjącą go żoną i za­
kończy życie przy niej w kole kłamstw. Czy 
to warte pisania i wysiłku? Czy to nie jeot 
raczej propagowaniem zdrady, oszustwa, kłam­
stwa? Szkoda doprawdyl Świetne fragmenty, 
znakomite ujęcie spraw chirurgicznych, cie­
kawa barwa książki, —  marnują 6ię dla bła­
hego tematu. Duch czasu wycisnął i na niej 
swe piętno. Toteż wpadanie w zachwyt jest 
tu w każdym razie nie na miejscu, i należa­
łoby chyba życzyć sobie, by ten prawdziwy 
talent sięgnął po tematy pożyteczniejsze i —  
moralaiejsze. M. S.
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AFERA BANKIERA GORDONA
Frapujący arcyfilm — Wszystko co lubicie, czego szukacie wytworny ś*iat, miłość, awan­
turnicze przygody, emocia, sensacja, wybitni artyści; a na ich ‘ czele znany JEAN MURAT 
pękną OAHIfcLA P A i O l f t  n esamowity Chińczyk PSOT X LOHKE i w. innych stwarzają 
koncert T y raistrzow-kiej! Przez Hamburg, Paryż, L zbone, przez wytworne salony, luksusowo 
okręta, ekspresowe nociągi, aeroplany i tajemne spelunki prowadzi akcja tego niezwykłego filmu
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pobiera odemnie pensji, a jednak pracuje dla
mnie z całą satysfakcją. Do widzenia, mój pisy 
jacielu, raz jeszcze zalecam panu jaknajwięfcszą 
wobec tych drabów uprzejmość1'. “ ’

Oto metoda odprawiania z kwitkiem wierzy 
cieli, stosowana kilkadziesiąt lat temu, jak się 
zdaje, z pewnem powodzeniem. Od metod o- 
beonych różni się wielką swoją prostotą, i wer- 
s atak ością. M. K.

Z terenu walki o Dżefcoi.

Walka o .prowincję Dżehol toczy się nie tylko krwawo na froncie, lecz również za lin,ją bojo­
wą padają trapy. Są to szpiedzy, z któremi krótko rozprawiają się obie stromy walczące. Na 
ilustracji widzimy szpiega japońskiego, prowadzonego na miejsce stracenia ,przez żołnierzy

chińskich.

fp ort

Eleganckie metody niepłacenia długów.

3f£umor.
Mały elektrotechnik. Elektrotechnik powró­

ciwszy do domu, znajduje swego pięcioletniego 
malca z obandażowanym palcem.

—  Cóż to, Zygmusiu, Okaleczyłeś się w pa­
luszek?

—  Nie tatusiu, tylko schwyciłem pszczołę, 
a ona z jednego końca nie była izolowana.

W  Paryżu debatowano w radzie miejskiej 
nad projektem nazwania jednej z ulic ulicą Ja­
na do Bonnefon. Jan de Bonnofon, znany swe­
go czasu literat, zaraz na początku swej karjc- 
ry uwikłał się w głośny skandal, wywołany 
ukazaniem się jednego z licznych jego pamfle- 
tów. Rozgłos pamfletów Bonnefon‘a przygasi 
wkrótce, gdyż on sam, będąc z natury sknerą, 
umyślił na tej drodze właśnie zaspakajać pre­
tensje coraz liczniejszych i bardziej natarczy­
wych wierzycieli. Myliłby się ktoś, sądząc, że 
pan de Bonnefon był człowiekiem niezamo­
żnym. Przeciwnie, posiadał piękną willę w Au- 
vergne i piastował urząd burmistrza w miastecz 
ku, gdzie chełpił się z przeprowadzenia korzy­
stnych operacyj finansowych.

Zdążając do W łoch, napisał Bonnefon bar­
dzo ciekawe pouczenie dla swego sekretarza, 
któremu powierzył opiekę nad domem i intere­
sami w  Paryżu.

„Podczas mojej nieobecności zgłoszą się 
prawdopodobnie do panu najrozmaitsi osobni­
cy, którzy dopominać się będą o pieniądze. Tc 
go rodzaju typy noszą zazwyczaj tyt-uł woźne­
go sądowego. Niech pan ich jednak przyjmie 
jaknajuprzejmicj, ale stanowczo odmówi przy­
jęcia wszelkich stemplowanych papierków. P o­
woła się pan na swoją młodość i niedoświad- 
czenie. A gdyby pytano o mój adres, by mi 
przesłać te piśmidła, odpowie im pan; „Jan Tę 
Bonnefon jest obecnie w gościnie u Jego Świę 
tobliwości Papieża Leona X1II.“ . Możliwo iż 
owi panowie zechcą nawet nałożyć areszt na 
mojo ruchomości. Bardzo spokojnie i zawsze 
'grzecznie oświadcza im pan, że nie jestem wła­
ścicielem tych apartamentów; nic absolutuio ze 
znajdujących się tam rzeczy nio należy d<> 
mnie i uważam sobie wprost za zaszczyt ubó­
stwo i brak monety. Pan sam, proszę bardzo o 
podkreślenie tego szczegółu w rozmowie, nie

Wisła krakowska na emigracji.
W  Lens odbyło się zebranie Pol. Zw. Piłki 

Nożnej na emigracji, na fctórem ostatecznie zde 
cydowano kwest,jo meczów krakowskiej Wisły.

Drużyna krakowska grać będzie na emigra­
cji dwukrotnie z reprezentacją polskich klu­
bów: 14 maja w Billy-Montigny, oraz 20 ma­
ja —  w Brasy.

Niezależnie od meczów tych Wisła prawdo­
podobnie walczyć jeszcze będzie dnia 13 maja 
w Paryżu z francuskim Racing Club‘em.

Turniej hokejowy w Berlinie,
W Berlinie odbył się turniej hokeja lodo­

wego z udziałem -1 drużyn: kanadyjskiej To­
ronto Nationals, amerykańskiej Massachusetts 
Rangers, reprezentacji Szkocji i berlińskiego 
S chlitte ehuh club.

Kanadyjczycy pokonali Niemców 3:0, a Ame 
rykauie Szwedów 3:0.

Rozegrany mecz w  hokeju na lodzie, pomię 
dzy Kanadyjczykami Toronto Nationals i Ame 
rykanami —  Massachusetts Rangers, zakoń­
czył się niespodziewanym skandalem.

Gra miała przebieg bardzo ostry, chwilami 
brutalny. W  trzeciej tercji przy stanie gry 2:2 
na lodzie wybuchła formalna walka bokserska 
pomiędzy graczami obu drużyn. Sędziemu uda­
ło się bójkę zlikwidować i po krótkiej przer­
wie —  wznowić mocz. Wówczas jednak zainter- 
wenjowala publiczność berlińska, a na lodowi­
sko posypały się różne przedmioty, wymierzone 
w graczy. Mecz na 3 min. parzeń końcem został 
przerwany.

Tego samego dnia w meczu hokejowym re­
prezentacja Szwecji pokonała Niemców 3:2.

KARY NA PIŁKARZY.
Polski Zw. Piłki Nożnej po rozpatrzeniu 

całokształtu sprawy ,J»aperowania“  gracza Kani 
mera z K. S. Olszy Kraków pizez gracza Jel- 
skiego z K. S: Polo oj i, doszedł do przekonania, 
że graczo Jefeki i Kammer zawinili przeciwko 
§  25 postanowień PZPN.

W  związku z tern zarząd l-ZPN. ukarał Jel- 
skiego czteromiesięczną dyskwalifikacją, a Kani 
mera —  dwumiesięczną.

Zarząd piłkarskiej ligi włoskiej postanowił 
nałożyć karę pieniężną w wysokości 5.000 li­
rów na drużynę Lazio, na skutek niewłaści­
wego zachowania się graczy podczas i po me­
czu z drużyną Torino.

Ponadto kilku graczy drużyny Lazio otrzy­
mało napomnienie.

Druga polska narodnwap e lg rz p k a
do Ziemi Świętej.

Szczytem marzeń każdego katolika jest, 
aby choć raz w życiu mógł odwiedzić te święto 
miejsca, gdzie dokonało się największe dzieło 
świata, bo Odkupienie ludzkości przez Chry­
stusa Pana.

W  zmartwychwstałej Polsce, po dziesięciu 
latach niepodległego bytu politycznego, dzięki 
inicjatywie Ks. Prymasa Polski Kardynała 
Hlonda odbyła się w roku 1929 pierwsza na­
rodowa pielgrzymka do Ziemi świętej. Tylko 
niestety, -wówczas zbyt wysokie koszta podró­
ży uniemożliwiły wielu chętnym wzięcie udzia­
łu w pielgrzymce. To też z wielką radością po­
witano w roku bieżącym inicjatywę Ks. Bi­
skupa Kubiny zorganizowania nowej piel­
grzymki do Ziemi Świętej, której niskie koszta 
umożliwiły i tym biedniejszym zrealizowanie 
6Woich marzeń.

Tak w dniu 24 lutego wyruszyła z Polski 
idruga narodowa pielgrzymka do Ziemi świętej. 
Duchowe kierownictwo pielgrzymki objął oso 
biście Ks. Biskup Kubina. Techniczną stroną 
zajmuje się polskie biuro podróży „Francopoi" 
z p. Kliksem na czele. W  dużej mierze do zre­
alizowania tej pielgrzymki przyczyniła się Liga 
katolicka w Katowicach przez swego general­
nego sekretarza ks. redaktora Siemienika, któ­
ry dołożył wszelkich starań, aby pielgrzymka 
doszła do skutku.

Program pielgrzymki, pomimo niskich ko­
sztów jest dosyć bogaty; obejmuje bowiem 
Egipt i całą Palestynę. Sam przejazd również 
jest dobrze pomyślany, bo lwią część podróży 
odbywa się morzem: od Wenecii przez Adria­
tyk, Bari, Brinćiisi, Piteus koło Aten; a następ­

nie AJeksandrja juz w Egipcie. PowrotDa droga 
również będzie się odbywała morzem, bo 
z Haify przez Konstantynopol do Konstancy 

orzti Czarncm, a resztę dopiero drogi ko­
leją aż do kraju.

Do jedynych „minusów11 możnaby tylko 
zaliczyć to. że po drodze zaniechano zwiedza­
nia Wenecji Bari i zbyt mało czasu przezna­
czono dla Aten.

W  pielgrzymce bierze udział 100 osób z róż­
nych sfer społecznych. Między uczestnikami 
pielgrzymki znajdują się nawet osoby w stro­
jach ludowych, co  świadczy o tern, że nawet 
sfery mniej zamożne mogą w tej pielgrzymce 
brać udział, a to dzięki niskim kosztom.

Aby należycie uczestników przygotować 
do zwiedzania z poż\tkiem duchowym i umy­
słowym miejsc świętych, kierownictwo piel­
grzymki już w pierwszym dniu podróży na 
okręcie zorganizowało wykłady o  Grecji, 
E gicc:e i P^les+ynie.

Jak dotychczas podróż odbywa się bez 
żadnych przygód w sensie nieprzyjemnym. Po­
goda sprzyja nam nadzwyczajnie. Słońce pra­
wie nigdy nie chowa się poza chmury, a morze 
zda się być 'zupełnie nieruchome. Dawnn leż 
pożegnaliśmy się z zimą i mamy nadzieję, że 
w tym sezonie jej nic ujrzymy.

Słynne Bari widzieliśmy z daleka, bo okręt 
stanął na kotwicy na otwarłem morzu.

Po spokojnem przepłynięciu Adrjatyku 
w dniu 27 lutego okręt wiozący polską piel­
grzymkę do Ziemi świętej zatrzymał się na 
krótko w Brindisi, Południowo włoskie słoń m 
wywabiło na ląd wszystkich uczestników piel­
grzymki chcących z bliska przypatrzeć się pal­
mom i kwiatom, które w lutym przypominały 
nasze lato.

O godzinie 14, m. 30 ruszyliśmy w dalszą 
drogę. Dzięki kanałowi Korynekiemu skraca­
my podróż morską prawie o całą dobę. Nie­
stety, bardzo wąski kanał i nadto przeciwny 
prąd opóźnił nasz przyjazd do Pireusu o dwie 
godziny. Wskutek tego musieliśmy zrezygno­
wać nawet- z pobieżnego zwiedzenia Aten, bo 
już zmrok zapadł. Skończyło się jedynie na 
załatwieniu drobnych zakupów na dalszą, drogę 
w postaci olbrzymich i smacznych pomarańcz. 
Byli też i tacy, co zaopatrzyli się w napoje 
wmme, bo jakżeż nic kupić butelki smacznego 
wina za 80 groszy.

Z Piretifiu do wyspy Rodos okręt płynął 
wśród pięknych, ale dzikich górzystych wysp 
Archipelagu. Szkoda tylko, że noc nie pozwo­
liła nam podziwiać tych cudów natury. Zato 
dwugodzinny postój w porcie wyisny Rodos 
częściowo wynagrodził tę stratę. Rodos jest 
wyspą znaną, ze swych pięknych róiż i boga­
tych winnic, które już Wirgiljusz opiewał, i z 
cmlowmego klimatu. W historji Rodos jest 
znany z pobytu na nim Krzyżowców Joanitów 
od roku' 13,10 do 1522. Po dzień dzisiejszy, ja­
ko pamiątka po nich, pozostał olbrzymi gmach 
dawniejszego hospicjum dla pielgrzymów uda­
jących się do Ziemi świętej, a dziś mieszczący 
w  iscbie pamiątki muzealne.

Po paru godzinach drogi znaleźliśmy sio na 
otwartem morzu śródziemnem. I tu dopiero za­
częła się znana historia z tymi. którzy nio zno­
szą kołysanki morskiej. Podobno tego dnia 

miała być burza morska, tak przynajmniej za­
powiadał kapitan okrętu. W  rzeczywistości 

był tylko wiatr nieco silniejszy, niż zwykłe i to 
uiż wystarczyło, aby słabsze natury rozpoczę­
ły karmienie rekinów. Bvh‘ też i tacy, którzy 
sobie nie z tego nie robili noc przespali zupeł­

nie spokojnie, Do tych ostatnich należał i no­
tujący te wrażenia.

Po takim .chrzcie" podróży morskiej przy­
biliśmy szczęśliwie do portu w Aleksandrji.

Po wojnie światowej cała Europa wprowa­
dziła cały szereg formalności paszportowych 
przy przejeździć z jednego pańitwa do dru­
giego. Ale to wszystkie europejskie formalno­
ści są niezem wobec tego. co musi przejść każ­
dy cudzoziemiec chcący się dostać do Egiptu 
lub Palestyny. Dzięki tylko energicznej inter­
wencji technicznego kierowńiotwa pielgrzym­
ki, p. Leonarda Kliksa. nie odczuliśmy na 
własnej skórze tych wszystkich trudności, a 
jedynie musieliśmy się uzbroić w cierpliwość 
długie,go czekania (około dwóch godzin), aż 
stanęliśmy na suchym lądzie afrykańskim.

Tu zuowu trzeba było walczyć z arabamł, 
którzy natrętnie wprost napraszali się ze swe-

1 mi usługami czyszczenia butów lub z różneml 
.,pamiątkami" starożytności, przeważnie m oc­
no podejrzanej jaikośoi i wartości. Ponieważ do 
odjazdu pociągu w kierunku Kairu mieliśmy 
parę godzin czasu, więc udaliśmy się autokara­
mi na orjentacyjne zwiedzenie miasta.

Aleksandria dzisiejsza jest już prawie zu­
pełnie nowem miastem o wyglądzie moono abli- 
żonem do zachodnio-euTonejskich miast, a zwła 
szcza południowych. Tylko w starej dzielnicy 
zachowało się jeszcze trochę starych domów 
arabskich. Pomimo, że Aleksandria jest dużvin 
portem na drodze na wschód, jednak i tu znać 
rnocno kryzys gospodarczy, bo w  porcie jest 
niewielki ruch statków.

Po pobieżnem zwiedzeniu miasta, już’ o za­
chodzie słońca ruszyliśmy w dalszą drogę do 
Kairu. Koleje egipskie, po europejskim komfor­
cie CTilalu sie nam liandz/O skromne i mocno
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Bóle w żołądku, ściskanie w dołku, ob­
strukcje, gnicie w kiszkach, złe trawienie; bóle 
głowy, obłożony język, bladą cerę; łatwo u su 
nać, stosując naturalną wodę gorzką „Franci- 
szkaJózefa11, biorąc wieczorem przed udaniem 
się na spoczynek pełną szklankę. —  Zalecana 
przez lekarzy.

to shtcftai
n>  M w a t ż & m i e .

C z w a r t e k  16: św. Cyrjaka i Taejana. 
P i ą t e k  17: św. Patrycego.
P i ą t e k  17: wschód słońca o godz. 0,11, za­

chód o godz 18,07.
-- - — o  —  —

PORZUCENIE DZIECKA. Dnia 14 bin. pó­
źnym wieczorem przed bramą Żłóbka Miejskie­
go  przy ul. Kaletek 7, zostało porzucone dziec 
k o  płci żeńskiej około 1 rok liczące. Znalezio­
no przy niem list, w którym matka podaje, 
żo dziecko nazywa się Fryderyka K. i tłuma­
czy', że pozostawia je z braku środków do ży­
cia. Dziecko zatrzymano w Żłóbku, a za mat­
ką wszczęto poszukiwania.

  — oo ------------------
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REKOLEKCJE DLA PAN odbędą się w ko 

ściele SS. Dominikanek „na Gródku’1 (ul. Mi­
kołajska 21), od poniedziałku 20-go do nie­
dzieli 26-go bm. Nauki o godz. 6 % wieczór.

RFPPR.Tl!*\R T F tT P T J SI
Czwartek: „Dziewczęta w mundurkach1’.
Piątek: „Dziewczęta w mundurkach11.
Sobota: „Mademoiseile11 (gość. występ Marji 

Dulęby).

KFPFRTJTAR KlNOTFATftAW.
W ANDA: Każdemu wolno kochać.
ŚWIT: B. 144 (Pod fałszywą flagą).
APOLLO: V\ęgierska miłość.
ADRIA: Głos pustyni (A. Brodzisz).
UCIECHA: ..Mumja“  (Boris Karloff).
SŁONCE: Bal w operze (w roli gł. Iwan 

Petrowicz).
BAGATELA: Co może Paryż.
SZTUKA: Afera bankiera Gordona (Jean

Murat).
PROMIEŃ: ..Wielkomiejskie ulico1’ .
ATLANTIC: Raj podlotków (Anny Oridra).
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: „Uwiedziona11.

„HORSZTT NSKI“ , dramat Juljusza Słowac 
kiego, w no wam opracowaniu scenicznem dyr. 
Juljusza Osterwy dany będzie na przedstawie­
niu w niedzielę 19 bm. wieczorem. Sprzedaż bi­
letów rozpoczęła się już w kasio teatru. Miej­
sca zarezerwowane dla władz i urzędów, związ 
ków i stowarzyszeń kasa teatru sprzedaje cd 
dnia dzisiejszego godz. 12-tej w południe. Nie- 
wykupione zarezerwowano miejsca, po ozna­
czonym terminie, będą sprzedawane publicz­
ności. <

„RIGOLETTOĄ opera Y crdibgo, ukaże się 
ma powtórzeniu po raz pierwszy w obecnym 
sezonie, w poniedziałek dnia 20 bm. na przed­
stawieniu w-ieozornem, po cenach zniżonych, 
z gościnnym występem wszechświatowej sławy 
śpiewaczki Ady Sari, w popisowej partji Gildy.

Młodzież chrześcijańska na Fiirim-baiu.
Ze sfer rzemieślniczych donoszą:
„Sekcja kulturalno-oświatowa”  cechu fry­

zjerów grupy Il-giej (żydowskiej) urządziła 12 
marca w  sali Saskiej „Purim-bal11. Trzeba do­
dać, że inicjatorzy ściągnęli na zabawę prak­
tykantów fryzjerskich, którzy w  99-ciu pro­
centach stanowią młodzież chrześcijańską. W 
dodatku, by uniknąć podatku zabawowego, or­
ganizatorzy ogłosili, że wstęp na zabawę jest 
bezpłatny; tymczasem pobierano przy wejściu 
zł. 2.50 (w przedsprzedaży zł. 2).

Tyło donieśli nam nasi informatorzy. Po­
wyższo metody żydowskiego cechu fryzjerów 
zasługują na potępienie, gdyż jest rzeczą nio- 
ćtopuszczakuj. by młodzież chrześcijańską, wcią­
gano w czasio Wielkiego Postu na „Purlm- 
baie“ .

Ha pzscz szvó ł polskich z a w i c i
Staraniem Rady Szkolnej Miejskiej pod 

przewodnictwem p. inspektorki Z. Wilczyń­
skiej odbyły sic w dniach 11. 12 i 13 b. m. uro­
czyste przedstawienia szkół pow. w Krakowie 
w sali teatralnej bursy X. Kuznowicza przy ul. 
Skarbowej. Na program złożyły sio różnorodno 
b. efektowne tańce i monologi szkół żeńskich. 
Na specjalne wyróżnienie zasługuje po mi­
strzowsku odegrana przez uczniów szkoły im. 
J Kochanowskiego sztuka p. t. „Czarodziej­
ska lekcja1* pod b. stranną, reżyserją p. Q. 
Stopczyńsldej w opracowaniu technicznem p. 
M. Rokity.

Celem nreęislowaira nakładu 
"rosimy o 'ak najrychlejsze wre- 
gsułowanie prenu-neraty

Odczyty.
Odczyt Prof. Dra W l. Szafera p. t: „Nowe 

nabytki w' dziedzinie ochrony przyrody11 z ilu­
stracjami fotograficznemu, odbędzie sic w sali 
Polsk. Tow. Kraj. —  Grodzka 64, w piątek 
17 bm: o godz: 7-mej wieczór: Wstęp wolny. 
Goście mile widziani. —  Po odczycie Walne 
Zgromadzenie Oddziału Krak. P. T. K :

„Początki literatury rzemieślniczej w Pol­
sce11. Na po w. temat będzie mówił dr. K. Ustroi 
eher, któiy  badając stare drinki i rękopisy na­
trafił na nieznane źródła, świadczące o  zaraniu 
piśmiennictwa odnoszącego sio do rzemiosła w  
Polsce. Odczyt zostanie wygłoszony na zebraniu 
T-ow. Miłośników Książki w czwartek 16 bm. 
o godz. 8 wlecz, w Czytelni Muzeum Przemysło­
wego (Smoleńsk 9\ Weum woln. Goście mile wi 
dziani. 1

„Gandhł a młode ludje11. Dr. Stan. Niem- 
cówua wygłosi pow. odczyt w piątek 17 b. rn. 
w Kat. Zw. Polek (Krupnicza 9) o godz. 6-t-ej 
wlecz. Goście mile widziani.

„.Literatura na froncie społecznym1’ . Stara­
niem Zw. Zaw. Literatów' Pol. w  Krakowie od­
czyt pod tym tytułem wygłosi Leora Kruczkow­
ski w' piątek 17 bm. o .godz. 7 wiccz. w sali Do­
mu Artystów (plac św.Dnc-ha 3).

„Lasy w Polsce i ich znaczenie w gospodar 
stwie spolecsnem11. Pod powyższym tytułem od 
będzie się 16 bm. (czwartek) w sali Muzeum 
Przem. (ul. Smoleńsk 9, I p.) odczyt p. inż. St. 
Wyrwińsfeiego. Następne odczyty dnia 21 i 23 
bm. Wstęp wolny. Początek o godz. 19-toj.

„Przez Egipt i Pustynię Arabską11. Stara­
niem Orjentalistycznego Koła Młodych W. S. H. 
Prof: Dr W alery Goetel wygłosi odczyt na pa- 
wyższy temat w czwartek 16 bm. o  godz. 19, 
w sali 2 I. p: Nowy Gmach WSIL, Sienkie­
wicza 5. Odczyt bogato ilustrowany przeźro­
czami. —  Wstęp wolny.
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Rewelacyjna najwspanialsza zdobycz kinematografji

brudnawe, co zresztą jest do pewnego stopnia 
wynikiem afrykańskiego klimatu. Całe szczę­
ście, że podróż z Aleksandr]! do Kairu trwa 
tylko trzy godziny.

Uczestnicy pielgrzymki, na czele której 
etoi lcs. biskup Kubina, byli niemile zdziwieni 
nieobecnością na dworcu przedstawiciela Rze­
czypospolitej Polskiej urzędującego w Kairze- 
Mimo to w  drugim dniu naszego pobytu w sto­
licy  Egiptu złożyliśmy wizytę polskiemu konsu­
lowi, jak tego wymaga obowiązek obywatel­
ski.

Trzy dni naszego pobytu w Ecipcie były 
nadzwyczaj „pracowitemi11. Zwiedziliśmy mia­
sto Kair. a zwłaszcza jego najbardziej intere­
sujące pamiątki historyczne. A więc najpierw 
dzielnicę chrześcijańską obrządku koptyckb1.- 
go, a potem arabską i bardzo ciekawe i orygi­
nalne bazary arabskie i bogate meczety. Nie 
pominęliśmy taż nadzwyczaj ciekawego mu­
zeum egipskiego z wykopaliskami grobu Tu-, 
ten-kamon. Oczywiście byliśmy też u piramid 
w Gizeh. w Memphis 1 Sakkarze. Szczegółowy 
opis tych cudowności starożytnej kultury od­
kładam do oddzielnego feljetonu. Wielkie u- 
sługi przy oprowadzaniu i objaśnianiu wszyst­
kich tych miejsc oddał nam p. profesoT Rych- 
ter.

W  Polsce zapewne wszyscy dzisiaj zazdrosz­
czą nam południowego słońca i ciepła. Tym ­
czasem pierwsze dni naszego pohytu na ziemi 
egipskiej mieliśmy dosyć chłodne i zachmurzo­
ne; rano w Kairze termometr pokazywał -w cie­
niu 9 stopni Celsjusza. Dopiero w  ostatnim 
dniu mieliśmy cudowną pogodę i ciepłe nasze­
go lata, I w  takiej atmosferze wyruszyliśmy w 
'dalszą drogę do Ziemi świętej.

Kair, w marcu 1933 r. Dr. A, M.

n r n i h

Tajemnica dziwnego człowieka, który zmartwychwstał. 
W roli tytułowej bezkonkurencyjny mistrz maski nie-

, Frankenstein —- Boris Karloff
w innych rolach: Zita Johann Dawid Manners, Edward 

Van Sloan, Arthur Byron, Bramwell Fletcher. 
Fenomenalna sensacja ekranów Europy! Przed, o g. 5, 7 i 9. W niedz. o ą. 3 ceny porankowe.

Sprawa Rity Gorgonowai.
DZIEW IĄTY DZIEŃ.

Rozprawa wczorajsza w procesie Gorgono- wic się nic ambicjonują, nic stwierdzają fakty, 
wej była ostatnią przed wizją lokal rur w Brzu- Świadek: Opowiedział mi, —  komu powie- 
ch owi ca cli, dokąd sąd wyjeżdża w  dniu dzi- dział najpierw, tego nie wiem —  że zauważył 
siejszym. j sylwetkę stojącą.

LISTY I OŚWIADCZENIA j Przew.: Jak on mówił, czy że postać owa
PRZEWODNICZĄCEGO. j wyszła, czy też że wysunęła się?

Przed rozprawą obrońcy prowadzą m iędzy1 Świadek, powiedział: wysunęła się. Później 
soba rozmowę na temat stało otrzymywanych wyraźnie oświadczył, że rozpoznał w sylwetce 
listów. Przyłącza się do tej rozmowy i proku- P- Gorgonawą i że poznał ją  po futrze, po wło- 
rator, który oświadcza, że i do niego ekiero-j sa<-‘^ 1 P° ruchach
wano kilkanaście listów i to nietylko anoni-1
mowych, ale i podpisanych. Oczywiście, ani 
jedna ani draga strona nie przywiązuje wagi 
do- tej korespondencji, nadsyłanej przez nie-! 
proszonych doradców, którzy zadają sobie nic 
raz wiele trudu, by przedstawić swój sąd o 
sprawie. Między listami są długie opracowania, 
pisane na maszynie na paru arkuszach.

Prokurator oświadcza, że jeden z autorów

że toPrzew.: Czy mu pan nie poddawał, 
była Gorgonowa?

Świadek: Wiem z praktyki, że poddawanie 
zeznań nie ma sensu.

W ywiadowca Lorch opowiada następnie, 
jak szukał dżagana. Szukał go grabiami dłu­
gości około półtora metra o zębach niedłu­
gich i dlatego dżagan mu wlelokrotnio spadał. 

Opowiada o chusteczce, o desyufekowaniu 
w liście nadesłanym zaleca poddanie badaniu llaftą rąk przez Gorgonową, Dziwił się temu, 
psychiatrycznemu... obrońców Gorgonowej. ! zwłaszczii, gdy znalazł później jodynę.

w  • , i r . i Obr. Ettinger: Kto to znalazł naprawdę tęWroszeje dyskusję w sprawne bistów kończy j . , ,  v & 1 1
żartobliwa uwaga obrońcy Woźniakowskiego: ^
„Znać, żo naród myśli’1.

Przed rozpoczęciem rozprawy przewodni­
czący zaznacza, że wyczytał w jednym z dzien-

Świadek: Byliśmy razem z panem Respon­
dent i nie wiem czy on znalazł, czy ja.

Frzys. Krowicki: Ponieważ pan świadek był
ndrów zdanie o huraganowych oklaskach na tym, który znalazł dżagan, a fama głosi, że dża 
rozprawie. Przewodniczący stwierdza, że nic tu złożony me jest tym dza-
podobnego nic było; zdarzyło się, prawda, pa- Ranenb  mech pan swier  zi, zy 
rę oklasków, pcrzyczem wybryk ten był suro- ' / l " n 
wo skarcony, o czem w dzienniku owym nie

dżagan.
Świadek stwierdza, że to ton sam dżagan. 
Przew.: Słuszne pytanie, bo trzeba skończyć 

z temi różnemi pogłoskami.
Obr. Ettinger. Pan był łaskaw powiedzieć, 

żo zauważył pan pewne ślady od werandy do

zaznaczono. Przewodniczący podkreśla, żo sta­
ra się prowadzić rozprawy w atmosferze po­
wagi i nie pozwala na jaskrawe zbyteczne prze
jawy stanowiska publiczności. Ponieważ w . . . . . .  T,,, . i werandy i tze te siady me nuały obcasa. Dla-dmu dzisiejszym znowu przeczytał uwagę w uj. . ■> *„ . i  , . . .  . . . , cze^o nie zrobiliście oabitek?dzienniku o ekscesach wsrod pan, stwierdza, j °
że takich ekscesów ani on, ani trybunał nie' Świadek: Bo trudno było ze śładów' na syp- 
zauważył. Nio mniej jednak upomina wszyst- kim śniegu ^zrobić odbitki.^
kich obecnych, by przestrzegali spokoju bo byłby 
zmuszony zarządzić opróżnienie sali. Po tej ad- 
monieji przewodniczący każe przywołać świad­
ka wywiadowcę Walentego Lorcha. Świadek 
Lorch liczy koło 45 lat.

ZEZNANIA W YW IADOW CY POLICJI.•
Wywiadowca Lorch przybył na miejsce wy 

padku razem z aspirantem Respondem i nad­
komisarzem Frankiewiczem.

Przew.: Jak to było z zeznaniami Stasia?

Obr. Ettinger; A  czy nie można było zmie­
rzyć wielkości kroków?

Świadek: Nie robiliśmy tego. Ten sam czło­
wiek może mieć raz krótsze kroki, a dragi raz 
dłuższe.

Obr. Ettinger: A pan nie wie, że to elemen­
tarna zasada ustalić długość kroków. Pan o 
tem nie słyszał?

Świadek nie odpowiada nie, tylko uśmie­
cha się.

Dłuższą dyskusję wywołuje kwestja chu-
Kornu on o sylwetce powiediial? Niech pano- steczki, czy była ona wyprana, czy nie.

Świadek odpowiada, że, jest zdania, że była 
wypłukana.

Obr. Woźniakowski: Czy Staś mówił z ca­
łą stanowczością, że poznał Gorgonowm?

Świadek; Mnie powiedział, że poznał.
Obr. Ettinger: Na czem opierał pan swe 

wrażenie, że Staś nie chciał początkowo po­
wiedzieć wszystkiego, żo się wahał i że chciał 
się przedtem poradzić ojca.

świadek mimo wielokrotnych pytań chroń* 
cy  tego wytłumaczyć nie potrafi.

f

PO PRZERWIE.
O godz. 10.50 następuje przerwa. Przowo* 

dniezący zaznacza, że przerwa będzie ściśle 
10-minutowa dia załatwienia ważnych czynno­
ści sądowych. Przewodniczący zwraca się do 
posterunkowego, żeby nie dopuścił do żadnych' 
wywiadów z oskarżoną. Gorgonowa przyjmuje 
te słowa z uśmiechem.

O godz. 11 rozpoczęło się przesłuchiwanie 
nadkomisarza Frankiewicza, obecnie komendan 
ta policji w'o Lwowie.

Nadkomisarz Frankiewicz zeznaje zaprzysię 
żony. Opowiada, jak poprzedni świadkowie, 
wszystko od początku. Badał pokój denatki, 
zwTÓcił uwagę także na trzy krwawm plamy: 
jedna z nich była w pokoju denatki, druga 
na przejściu z tego pokoju do hallu, trzecia 
w hallu koło kominka.

Ślady na śniegu były takie, jakby ktoś 
szedł w pantoflach. Przytacza szczegółowo cko 
licznośei ze świecą: Chociaż przy basenie był 
on j aspirant Kespond, świecy tam nie spostrze 
gli, dostrzegł ją dopiero jeden z wartowników. 
Poszli do Zaremby, on powiedział, że były 
trzy podobne świece, jedną on wypalił, druga 
jest u niego w użyciu, trzecia byłą u Gorgo­
nowej. U Gorgonowmj świeca była podobnie, 
jak u niego w antycznym lichtarzu. Zaremba 
wskazał ręką ze swego pokoju do pokoju Ger 
gonowmj, gdzie lichtarz stał, i po chwili ze 
zdziwieniem cofnął rękę, bowiem lichtarza na 
konsoli, gdzie on wskazywał, nie było. Nie 
m og ło . go tam być, bo lichtarz asp. Respoml 
znalazł w jadalni na kredensie. Zaremba cświad 
czył, że wieczorem nie dostrzegł tam lichtarza, 
a byłby go z pewnością widział, bo siedział na 
przeciwko kredensu. Gorgonowa twierdziła, że 
świecy w ostatnim czasie nie używała, tylko 
lampy. Na konsolce w jej pokoju tam, gdzi-a 
stała świeca, świadek znalazł zapałkę.

Następnie świadek przytacza znane szcze­
góły z chusteczką. Gorgonowa do chusteczki 
przyznała się, tłómaoząc się, że chusteczkę zgu­
biła przy sprzątaniu piwnicy. Tymczasem 
wszystkie okoliczności świadczyły, że po pi­
wnicy i koło basenu kręcił się ktoś, kto chciał 
jakiś przedmiot ukryć. Ód pokoju p. Gorgono- 
wej do piwnicy było kilka kroków, podobni-j 
do basenu było niedaleko. Podejrzewałem, m ó­
wi świadek, że jest jakiś związek między chu­
steczką a świecą, oraz mieszkańcami willi. Te- 
mi spostrzeżeniami podzieliłem sio z sędzią ś le l 
czym oraz prokuratorem, których przywiózł 
tymczasem ze Lwowa asp. Kespond. Z chwilą 
ich przybycia dochodzenia potoczyły sio nor­
malnym trybem.

Następnie świadek odpowiada na pytania 
przewodniczą cego.

Nadkom. Frankiewicz stwierdza, że przoz 
dłuższy czas wcale nio miał podejrzeń w  kie­
runku p. Gorgonowej, podejrzenia te podwzią! 
dopiero, gdy zestawili okoliczności ze świecą, 
chusteczką i dżaganem.

,W czasie rozomwy ze Stasiem zoijentowa* 
łem eię, że Gorgonowa to nie jest jego matka. 
Od Stasia dowiedziałem się później, że p. Gor- 
gonowa wycierała podłogę, w swej sypialni ko­
ło drzwi. Zbadałem to miejsce, były tam śla­
dy krwi. P. Goryonowa mówiła, że schylała 
się tam, nie by coś wycierać, lecz w  celu ze­
brania kawałeczków szkła. Gdy pytałem się 
oskarżoną, kiedy tłumaczyła się. że skaleczyła 
się, idąc po wodę, czy w domu nie było w’cdy, 
odpowiedziała, że może -woda była, ale ona nie 
zdawała sobie z tego sprawy i gdy Zaremba 
wołał wody na ratowanie Lusi. chwyciła czaj­
nik i pobiegła przez swrój pokój do basenu.

Gdy świadek wyraża opinię, że pies nie 
podszedłby blisko do obcego i nie dałby się 
uedrzyć, powstaje obrońca Ettinger i mówi: To 
jest ekspertyza z dziedziny psychologji psiej.

świadek; To zwyczajne spostrzeżenie.
Po dłuższej przerwie świadek odpowiada na 

pytania prokuratora. Prokurator zapytuje 
świadka, czy Zaremba zeznał coś o postaci do­
strzeżonej w' kacio pokoju Gorgonowej w chwi­
li. gdy obudził się na krzyk Stasia. Świadek 
stwierdza, że Zarembą sam mu to powiedział.

Przez dłuższą chwilę, szukano wśród dowo­
dów rzeczowych kawałków szklą, znalezio­
nych pod szafką w pokoju oskarżonej, kawał­
ków szkła z szybki wybitej przez Gorgonową i 
z kieliszka, czy flakonika. Odłamek z kielisz­
ka. rozpoznał świadek, jako podobny do tego,
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który oglądał w pokoju Gorgonowej, kawa­
łeczków szyby nie odszukano.

Prokurator: Pan wspomniał, że szkłem, któ­
re pan oglądał, była założona książka w miej­
scu, gdzie p. Gorgonowa czytała. Kiedy ona 
czytała książkę?
l e k t u r a  w  k i l k a  g o d z in  p o  z b r o d n i .

Świadek: T o było koło godziny i) rano. P. 
Gorgonowa siedziała na łóżku i czytała książ­
kę, zdaje się, pod tytułem '..Ameryka11.

Prok.; Czy nio zwróciło uwagi pana, że ona 
w takim momencie czyta książkę?

świadek: Owszem, zwróciłeii na to uwagę.
Prok.: Czy pan oglądał futro oskarżonej? 

Co pan na niem zauważył?
Świadek: Zauważyłem jakby w paru miej­

scach było wycierane. Wioski w tych m iej-' 
6cacb były przygłaskaue.

Prok.: Jak się p. Zaremba ustosunkował do j 
dochodzeń z początku, a jak później, po przed-) 
stawieniu wyniku badań. !

Świadek: P. Zaremba siedział z początku w ; 
jadalni. Gdy moje podejrzenia skierowały sio w ł 
stronę oskarżonej, gdy mieliśmy i świecę, i 
chusteczkę, i dżagan, podszedłem do p. Zarem­
by  i powiedziałem: Pan jest rozsądny czło­
wiek. Trzeba brać rzeczy po męsku. Może pan 
potrafiłby nam dopomóc i rzucić jakieś świa­
tło. Przerwał p. Zaremba i powiedział: Ja
wiem, do czego to wszystko zmierza. Je nie 
mogę sobie wyobrazić, żeby osoba, której tyle 
dobresro zrobiłem, mogła dokonać tego czynu.

Prok.; A  potom w komendzie policji? ]
Świadek: W ówczas powiedział: Gdy widzę 

to wszystko, zdaję sobie sprawę, że nikt inny i 
nie zrobił tego. tylko p. Gorgonowa. 1

DWA TORY ŚLEDZTWA.
Prok.: Więc dochodzenia miały dwa stadja:1 

Pierwsze szło w kierunku zbrodni rabunkowe­
go morderstwa, a drugie prowadzono z myślą
0 Gorgonowej?

Świadek: Gdy zestawialiśmy rozmaite spo­
strzeżenia, nie wiem jak doszło do tego. że za­
pytaliśmy się Zarembę o jego stosunek do G or-, 
ponowęj. Nie wiedzieliśmy, gdzie zogniskować} 
ciężar dochodzeń. Wyciągaliśmy różne wnioski j
1 ustaliliśmy, że nikt zzewnątrz przyjść nic j 
mógł. Jeden stwierdził tę okoliczność, drugi! 
inną. Wszystko to razem nasunęło i utwierdzi- J 
ło  nasze podejrzenie i przekonanie, że przecież 
ktoś z domowników musiał być winnym. Zna­
lezione rzeczy kierowały nas nieodparcie ku 
oskarżonej.

Prok.: Czy w toku dochodzeń nie natrafi­
liście panowie na moment, któryby wskazywał, 
że należy podejrzenia skierować przeciwko 
komu innemu.

Świadek: Jeżeli chodzi o Kamińekiego, to 
on zirytował mnie w pewnym momencie niejas- 
nem tłumaczeniem sprawy dżagama. którego on 
używał zamiast klina przy rąbaniu drzewa, a 
potem do wyrębywania przerębli. Potem oka­
zało się, że niema żadnych danych, aby go mo­
żna o zbrodnię podejrzewać.

„WOLAŁABY BYĆ ROZSTRZELANĄ0.
Prok.: Pani Gorgonowa była słuchana jak­

by  w trybie doraźnym, czy w pewnym mo­
mencie nie zapytała: Czy będę rozstrzelana, 
czy  powieszona i powiedziała, że wolałaby być 
rozstrzelana.

Nadkom. Frankiewicz: To aspirant Rcs-
jpond oświadczył mi, że tak Gorgonowa powie­
działa do niego.

Prok.: Czy pan powiedział do oskarżonej, 
•że mogłaby dużo powiedzieć, gdyby chciała?

Świadek; To było po rozmowie w jadalni 
z Zarembą,. Poszedłem do p- G.. kiedy była w 
sypialni Zaremby. Proszę pani. powiadam, jest 
tyle rzeczy dziwnych w stosunku do pani, bar­
dzo obciążających, czyby pani nie mogła nam 
ułatwić wielu rzeczy? Przecież widzę, że dużoj 
jest dowodów na to, że to pani zrobiła. Ona j 
żachnęła się: Dlaczego ja  zrobiłam, dlaczego, 
ja miałam zrobić i mówi dalej: Proszę mi udo- 
wodnić. ’ż"e ja to zrobiłam.

Następują pytania obrońców Ettingera L 
Woźniakowskiego. Mają one na celu wykaza­
nie pewnych luk w śledztwie.

Obr. Ettinger; Czy pan badał, co robi! Ka­
miński i Kamińska w chwili morderstwa?

Świadek: Na te okoliczności byli badani, 
ale nie wiem, co Kamiński robił.

Obr. Woźniakowski: Czy pan wie. że stwier­
dzono, że na pantoflach nie było śladów krwi 
ani zwierzęcej ani ludzkiej? Obrońca zwraca 
eie do przewodniczącego: Proszę o ustalenie
przez odczytanie odnośnego aktu, co orzeczono 
o powyższych plamach.

Sędzia Ostręga odczytuje odnośny akt.
Dalsze pytania obr. Woźniakowskiego i Et­

tingera dotyczą śladów na śniegu. Obrońca 
idagaije świadka, dlaczego śladów nio zabez­
pieczono. by dokonać pomiarów, dlaczego ich 
nie sfotografowano.

Świadek tłumaczy, że nie można tego było 
,robić w tych warunkach jakie istniały wsku- 
ek sypkiego śniegu.

Obr. Woźniakowski: Czy pokazywano p^nu 
kawałeczki szkła z szyby. na których były od- 
,'i«ki palców?

Świadek: N‘c.

Istotne podłoże „akcji zniżkowej".
Ze strony sfer oficjalnych padają ostatnio 

liczne zapowiedzi o prowadzonej jakoby na sze 
ro.ką stkdę akcji obniżania cen. Ministerstwo 
przemysłu i baęćLhi ma więc podobno już opra­
cowany nowy, obniżony cennik węgla, którego 
ogłoszenie ma być tylko kwestją najbliższych 
dni, jest też mowa o akcji zmierzającej do obni­
żenia can prądu elektrycznego i o planowanej 
obniżce ceny- gazu. Jak dotąd żaden z tych pro­
jektów nie jost jeszcze rzeczywistością.

Obniżkę ceny węgla zamierza rząd .przepro­
wadzić na podstawie uprawnień dekretu w ęglo­
wego. Decyzja ta przychodzi w każdymi razie 
deść późno. Wszędzie w krajach przemysłowych 
Europy, cena węgla w porównaniu z r. 1928 ule 
gła znacznej redukcji tak. iż dla wyrównania 
z nią ceny obecnie obowiązującej w Polsce, trze 
baby cennik polskiego kartelu węglowego obni­
żyć o 27 procent. Rząd projektuje tylko 20 pro­
cent. Nie obc jękiem jest też. żo zniżka przycho­
dzi już' po głównym sezonie węglowym, na wio­
snę, kiedy komsunicia węgla w kraju i tak ma­
leje. gdy natomiast, w  ciągli zimy rząd tolero­
wał nietylko wygórowaiaą taryfę węglową, ale 
nawet jej podwyżki, będące oczywistym wyzy­
skiem anołoczeń-dwa. Obecnie dopiero prasa sa­
nacyjna znajduje nawet dowody na to, że ani 
eksport nie ucierpi przez obniżkę ceiny. ani prze 
mysł węglowy na niej nie straci. Jak bowiem 
stwierdza ..Gazeta Polska11

..stosunek zbytu węgla w kraju i na rynkach 
konwencyjnych do zbytu na deficytowych ryn­
kach eksportowych wynosi 1.7:1. strata na eks­
porcie obciąża cenę krajową -kwotą zł. 2.35 na 
tom ie. Ponieważ przeciętna cena, uzw.kiwama

za węgiel sprzedawany w kraju loco kopalnia, 
wypada ok. 22 zł., to efektywna strata na eks­
porcie w- wysokości zł. 2.35 stanowi w stosunku 
do ceny krajowej ok. 11 proc. W  ten aposób 
obniżka ceny węgla mogłaby być łatwo prze­
prowadzona w granicach 27 proc. —  11 proc.
16 proc. Projektowana przez rząd obniżka cen­
nika jest w rzeczywistości obniżką, odpowiada­
jącą przeciętnie 16 proc. w stosunku do cen 
obecnych” .

Zapowiadana akcja obniżenia cen prądu ele­
ktrycznego nie rokuje naogół większych ®a- 
dzieji. Okazuje się, że rząd mówiąc o zniżce ta­
ryf średnio, około 10—20 proc., zalicza tu już 
dawniej dokonane obniżki w poszczególnych 
■województwach. W tych, zmiany dalsze już nie 
nastąpią, a jedynie w dalszych elektrowniach 
mają być taryfy cd 1 kwietnia br. odpowiednio 
obniżone.

Nasuwa się pytanie, jakie są przyczyny tej, 
tak głośno reklamowanej akcji zn iżkow ej?,

W sfcracli gospodarczych panuje opinja, że 
akcja ta pozostaje w związki z deficytem, jakim 
zamyka się budżet na rok przyszły. Ponieważ 
pokrycie -100-miijonowcgo niedoboru będzie rzn 
cza niełatwą, rząd obok planowanego upłynnie­
nia resztki rezerw obok zamierzonej emisji bo­
nów skarbowych, jako pożyczki wewnętrznej, 
bierze tafcie pod uwagę oszczędności po stronie 
wydatków, zwłaszcza w dziale uposażeń urzędni 
czych. Usprawiedliwieniem takich ewentualnie 
zastosowanych restrykcji uposażeniowych była­
by właśnie „akcja obniżki Jąo1* —  licz względu 
zresztą na jej rzeczywiste reziUltatyi jw.

Od, soboty 4 b. m. w kinoteatrze „ A P O L L O * *
Klim który ocza ru je  K raków ! —  S ły n n e  na c a ły  św iat a rcy d z ie ło  ze z łote j serji „U f** .
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w W «  B t IIs h S  m e "tu  aw anturek  m iłosnych  o f ce ró w  i ma-

B a * * *  gnaterji w ęg iersk ie j o w ia n e  e /a rem  tańca,
o g n is ts c h  p ieśn i i cza ru ją ceg o  h u m oru  nad m >drym D u najem ! — Dziarski H u m or1 — K ró ­
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Wilna do Warszawy, z Warszawy do Krakowa 
i z powrotom, z Krakowa do Katowic, Brna, 
Wiednia i z powrotem, ze Lwowa do Warszawy 
we wtorki, czwartki i soboty.

W  okresie wiosennym ceny za przejazdy sa­
molotami nie ulegną zmianie i równać się będą 
w dalszym ciągu mniej więcej cenom biletów 
kolejowych II ki. pociągów pośpiesznych, przy- 
czem stali członkowie LOPP., tak jaik dotych­
czas, przy przelotach Iinji krajowych, korzystać 
będą z 20 proc. zniżki.

Moskwa wysyła na w eś 15 tysięcy 
dozorców.

Władze sowiecikie postanowiły wysłać w cią­
gu lata około 15.000 najlepszych komunistów 
na wieś, aby tam dozorowali prac rolnych i kom 
trałowali sposób wykonania planu zasiewu i 
zbiorów. Pierwsza transza liczyć będzie 2.700 
komunistów, którzy w Moskwie otrzymają, od­
powiednie instrukcje, opracowano przez kierów 
uika oddzial-u rolniczego centralnego komitetu 
wykonawczego partji komunistycznej Kagano- 
wi-cza. Wysyłka tych komunistów do okręgów 
rolniczych następuje z jego właśnie inicjatywy, 
w cehi zapobieżenia ruinie rolnictwa. Centrala 
wysyła narazić komunistów do tych okręgów, 
gdizie rozpoczynają się  zasiewy wiosenne, przp- 
dewszystkiem na Ukraino, Kaukaz Póln. i dolne 
dorzecze Wołgi oraz r>a Krym.

BOLSZEWICY KUPUJĄ W POLSCE 
LOKOMOTYWY.

Dono-szą z 'Warszawy, że fabryka, lo ­
komotyw w Chrzanowie uzyskała zamówienie 
n,i. wykonanie 19 lokomotyw wąskotorowych 
dla zarządu sowieckich kolei. Wartość zam * 
wienia wynosi około 900.000 zł. W najbliższym 
czasie zakończone będą pertraktacje o udziele­
nie polskiemu nrzmnyslowi metalurgicznemu 
zamówień ogólnej wartości około 3 miljarclów 
zł. Zamówienia te mają dotyczyć osi, żelaza 
walcowanego i t. d.

G i e ł d a  k r a k o w s k ii •

Obr. Woźniakowski: Gdyby je panu poka­
zano. czy pan byłby załączył je do aktów? 7

Świadek: Bez wątpienia. g
Zadaje świadkowi kilka pytań rzeczoznaw­

ca Olbrycht. Dotyczą one pozycji, w jakiej za­
stano denatkę, świadek w tej sprawie nie wie­
le mógł powiedzieć, bo bliżej układu zwłok, to 
znaczy położenia rąk i nóg nie badał.

POZOSTALI ŚWIADKOWIE.

Zeznaje dalej świadek Jezierska, 17 łat, słu­
żąca Gorgonowej. Służyła ona od październi­
ka w r. 1831 przez niecało dwra miesiące. Gor- 
gonowa odnosiła się do niej dobrze i dobrze 
się rozeszły. O Lusi Gorgonowa wyrażała się 
zawsze ze złością, wyzywała ją. Wiele płakała 
z powodu Zaremby, mówiła, że się źle z nią 
obchodzi, że ma jakąś żydówkę, pannę Irenę. 
Mówiła Gorgonowa, że kupi kwasu i wyleje 
tej żydówce na twarz, a gdy będzie nieprzy­
tomna. to jej nos obetnie.

Pytana była następnie w sprawie koszuli 
seledynowej. Koszulę tę dobrze pamięta, jed­
nak wśród dowodów rzeczowych odnaleźć jej 
nie może.

Ostatnia zeznawiiła Marja Łucht. żona kon­
duktora, sąsiadka willi Zaremby. Zeznaje ona 
korzystnie dla oskarżonej. O kłótniach i ziem j 
odnoszeniu się do dzieci nic nie wie, bo doj 
willi nie chodziła. Skonfrontowano jej zezna­
nia z zeznaniami poprzedmemi. przyczem oka­
zało się, że poprzednio dwukrotnie zeznawała 
inaczej i niekorzystnie d'a oskarżonej. Świa­
dek wikła e'ę. sprzeczności wytłumaczyć nie 
może. Na żądanie prokuratora następuje za­
przysiężenie świadka. Po zaprzysiężeniu świa­
dek Manja Kucht denerwuje się jeszcze bar­
dziej i w dalszym ciągu nie umie wyjaśnić 
swych sprzeczności.

Na to wstaje prokurator i powiada: Zwra­
cam pani uwagę, że mnie przysługuje prawo 
na t y  oh mias to w ego wk r o c z e n i a.

Świadka ratuje przewodniczący, który po­
wiada: Tanie prokuratorze! Bez pogróżek. Mo­
że damy temu spokój. Proszę spokojnie.

Po kilku dalszych pytaniach sąd zwalnia 
świadka.

Przewodniczący o godzinie 16 ogłasza, że w 
piątek o godz. 14 odbędzie się rozprawa na 
miejscu zbrodni. Następna rozprawa w Kra­
kowie odbędzie się w poniedziałek o zwykłej 
porze.

Sąd wyjeżdża w dniu dzisiejszym pocią­
giem pospiesznym w godzinach południowych. 
We Lwowie sędziowie zamieszkają w hotelach, 
a na drugi dzień udadzą się do Brzucho wic 
dla przeprowadzenia naoczni.

Kredyt) budowlane na drobne 
budownictwo

drewniane i murowane.
Komitet rozbudowy m. Krakowa podaje do 

wiadomości interesowanych, że wyznaczno dla 
m. Krakowa na rok 1933 kontyngent w sumie
250.000 zt. przeznaczony na drobne budowni­
ctwo drewniane i murowane. Z kontyngentu 
tego udzielane będą pożyczki przy zastosowaniu 
przepisów rozporz. IŁ p. o rozbudowie miast 
z zastrzeżeniom, żc kredyt na, poszczególny dom 
może być udzielony tylko do wysokości 50% 
kosztów budowy i nic może przekraczać kwoty 
4.C00 zł. Pożyczki te spłacane są w ratach pół­
rocznych w czasie od 10 do 15 lat. Odsetki 
wynoszą na razie 6% rocznie, a właściwe czyn­
niki rozpatrują sprawę ich obniżenia. —  Bliż­
szych informacyj udziela w crodzinacb urzędo­
wych od 12— 14-tej Biuro Komitetu. Ratusz 
TT. p. drzwi Nr. 30. Z uwagi na zakreślony ter­
min wyczerpania kontyngentu, podania o po­
życzki nałoży wnieść bezzwłocznie.

Jarmark wełny w Pnzneniu
W  dniu 23 Inn. odbędzie się w Poznaniu 

..jarmark wełny” . Aukcja, rozpocznie się o godz. 
11-tcj w gmachu Targów Poznańskich.

Dzięki wynikom jarmarków, które odbyły 
sio w grudniu r. ub. i lutym br. zainteresowa­
nie się marcowym jarmarkiem jest bardzo wiel­
kie. Katalogi wysyłają Targi Poznańskie.

Formuła „dla dobra służby" nie wystarcza
Najwyższy Trybunał Administracyjny, roz­

patrując sprawę zwolnienia ze słuriby pewnego 
maszynisty kolejowego wydał zasadnicze orze­
czenie, w którem stwierdza, że władza przeło­
żona może podać jako powód zwalniania ogólną 
formułę ..dla dobra służby11, ale na żądanie N. 
T. A. musi udzielić wyjaśnień szczegółowych. 
Wyjaśnienia te musze obejmować akta spraw 
danego urzędnika i uzasadnienie jego zwolnie­
nia. Na podstawie tych matorjałów N. T. A. 
orzeknie, czy zwolnienie było słuszne 5 uzasad­
ni om e.

Wwse r#ny rozkład lotów.
Z dniem 1 marca 1933 r. wprowadzony zo- 

stamie na naszych linjaoh powietrznych wiosen­
ny rozkład lotów. Nowy rozkład, który będzie 
obowiązywał do 30 kwietnia br. prz.ewiduje po­
łączenie następująco: z. Warszawy do Wilna, Ka 
towic i Lwowa, oraz z Gdyni-Gdańska do Byd­
goszczy i Warszawy w poniedziałki, środy 
i piątki,

Z Warszawy do Poznania, i z powrotem, z 
Warszawy do Bydgoszczy i Gdyni-Gdańska, z

Kraków. (PAT.) Giełda: 4% poż. dolarowa 
55; 4% inwest 105: OhoJorów 63. Poza giełdą: 
5% poż. konwersyjna 43.25. Waluty: dolar
8185.' 8.-88, Londyn-' 30.65, 30.85. Berlin 211, 
212%; Szwajc.arjn 173; 173%.

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA. 
Warszawa, (PAT.) Dewizy; Gdańsk 171,60., 

175,03, 174.17; Hohndja. 360. 360.90, 359.10; 
Londyn 30.75. 30.76. 30.90. 30 .6O; X- Jork
8.89. 8.87 %. 8.90)4 8-86 1/4; X. Jork telegr.
8.90, 8.88. 8.91; 8.87; Paryż 35.12. 35.21, 35.03; 
Praga 26.16. 26.52, 26.40; Szwajcar,ja 172.95. 
173.38. 172.52. Berlin w obr. pryw, 212.60. Co­
kolwiek mocniejsza.

'  KURSY CBL1GACYJ.
Akcje: Bank Polski 75 l/ó, 75% ; Lilpop

10%. Starachowice 9.60. Słabsza.
Pożyczki; 3% budowlana. 42, 41%, 42; 4% 

inwest. 106, 1051Z; 5% konwersyjna 43% : 
C>% dolarowa 57% setki; 4% dolarowa 54%, 
54, 54.80; 1% stabilizacyjna 56:38, 57.25. ” 6.50. 
1.7. BGK. bez zmian.

Dolar pryw. w Warszawie z g. 12.30 8.87%. 
Pożyczki polskie w N. Jorku nie notowane.

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zurych, (PATA Paryż 20.31. Londyn 17.76, 

N, Jork 5.1414, Beigja 72.20. W iochy 26.42%, 
Hiszpanja 43.55. Halaiidja 208.05, B°rlin 1.22.90 
Wiedeń 72.70, noty 58.75. Sztokholm 93.80, 
Oslo 90.90. Kopenhaga 79.10. Sof.ja 3.75, Pra­
ga 15.35. Warszawa 58.

m a
Piątek, dnia 17 marca 1933 r.

Kraków (312.8). G. 11.40 Przegląd Prasy 
i kom. meteor.; 11.57 Sygnał czasu, hejnał 
z Wieży Marj., program na dz. bież.; 12.10 
Płyty, około 13.20 kom. meteor, z Warsz.; 
15.10 Transmisja z Warsz.: 15.35 Płyty; 16.20 
Odczyt dla maturzystów 7. Wilna; 16.40 Odczyt 
z Poznania: 17.00 Koncert, z Warsz.; 17.55 Pro­
gram na dz. nast.; 18.00 Odczyt dla maturzy­
stów z Warsz.; 18.20 Krak. wiadom. bieżące;
18.25 Muzyka lekka i tan. z Warsz.; 18.50 
Kom. dla narciarzy; 19.00 Rozmaitości, ko­
munikaty, giełda zbożowa; 19.15 Odczyt p. t.

Muzyka jawajska", w yg i dr. M. Siedlecki, 
prof. U. J.; 19.30 Transmisje z Warsz.

Lwów (380.7). G. 15.25 Giełda zbożowa; 
15.30 Chwilka morska i kokmjalna; 15.35 Za­
gadki muzyczne dla młodzieży; 19.00 ,.W war- 

j sztacie filmowym” .
Warszawa (1411.8). G. 11.40 Przegląd Pra­

ny; 1,1.50 Kom. meteor.; 11.57 Sygnał czasu, 
hejnał; 12.05 Program na dz. bież.; 12.10 Płyty;
13.20 Kom. P. I. M.: 15.10 Kom. Państw. Tnst, 
Eksport.; 15.15 Kom. gospodarczy; 15.25 
Chwilka lotnicza i przeciwgazowa; 15.30 
Chwilka morska i kolonialna; 15.35 ..Przegląd 
wydawnictw- periodycznych1’ ; 15.50 Piosen.d;
16.20 Odczyt dla maturzystów z Wilna; 16.10
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Odczyt z Foznania; 17.00 Koncert ork. dętej 
36 ,pp.; 17.55 Program na dz. nast.; 18.00 Od- 
c dl a,: y m a t ur z y61 ótt ; 18.20 Wiadomości hicit;
18.25 Muzyka lekka i tan.; 19,00 Rozmaitości;
19.20 Przegląd roln. prasy krajowej i zagra­
nicznej z Wilna; 19.30 Feljeton p. t. „Zdoby­
wamy. klycmujwĄ .19.45 Prasowy Dz. Radjowy;
20.00 Pogadanka' muzyczna; 20.15 Koncert 

, symfoniczny z Fflh. Warsz.; w przerwie: p. 
M. ... Nałęcz-Dobrowolski wygłosi feljeton po­
etycki; 22.40 Wiadomości sportowe; 22.45 Dod. 

'd o  Pras. Dz. Radj.; 22.55 Kom. meteor., lotu. 
!'i kom., policyjny.

Katowice (408.7). G. 13.15 Komunikat go ­
spodarczy; 15.50 Bajeczki Cioci Heli dla dzieci 
19,00. P. Musioh „Z  ruchu naukowego na Ślą­
sku; HI. rocznik Towarzystwa Przyjaciół Nauk 
na Śląsku"; 23.00 Skrzynka pocztowa w jęz. 
francuskim. .

BETLEEM!
Miejsce Narodzenia Chrystusa Pana!
Ćai» .Ziemię Świętą zwiedzcie z Jubileuszowe 
Pieigrzyińfta Wielkanocna do Ziemi Świętei 
Polskiego Tourlng-Kiubu pod nrotektoratem i (ia- 

cbowem kierownictwem

J . t R S t . S S  81’ KUPil Dra O K B f i i E W S K i E G O
Cena udziału 1 . 3 5 0  z ło t y c b .
Cena ta obejmuje wszystkie pr/eazdy kolejowe, 
okrętowe, noclegi, całkowite utrzymanie w cz't- 
sie catej podróży, wstępy, koszta zwiedzania, 
napiwki służb e iid. bez żadnych dodatkowych 
opłat, w raz  z p aszportem  polsk im  zagra ­
n iczn ym  I w izam i. — Prosimy żądać bardzo 

ciekawych prospektów-.
Zapisy przyjrmre i informacji udziela

S w ia la w a  O rgan izacja  P od roży  W c g o n i -  l i t s  [o s k
K rak ów  n i. S ław kow sk a  I. 12.

Senat uchwalił ustawę scaleniową.
Warszawa, (PAT.) Na dzisiejszem plenar- 

nem I*  siedzeniu senatu prowadzono dalszą de­
batę nad rządowym projektem o ubezpieczeniu 
społecznem. Sen. Kluszyńska (PPS) poddając 
krytyce omawiany projekt stwierdza, że jest 
on korzystny dla przemysłowców, a nie dla 
robotników. Odpiera naprzykład robotnikom 
rolnym nabyte przez nich prawa. Mówczyni 
występuje następnie przeciwko działalności ko­
misarzy rządowych w Kasach chorych i oświad 
cza, że podobnie jak i w Sejmie klub PPS glo­
sować będzie przeciwko temu projektowi. Sen. 
Pawłykowskj (KI. Ukr.) oświadcza sio również 
przeciwko ustawie. Sen. Pepłowski w dłuższym 
wywodzie ostro skrytykował projekt ustawy, 
wyrażając pogląd, że nie jest to ustawa gospo­
darcza, lecz czysto polityczna, że tendencją jej 
jest hamowanie samorządu, że krzywdzi ona 
robotników, odbierając im to co już otrzymali 
dawniej i że przerzuca ciężar ubezpieczenia ze 
sfer gospodarczych na barki ubezpieczonych. 
Z tych względów klub NPR glosował będzie 
przeciwko projektowi. Przeciwko ustawie prze­
mawiał również sen. Kopciński (PPS), wystę­
pując przeciwko rządom komisarycznym w K a -1 
sacli chorych i twierdząc, że projekt ten pogar­
sza ubezpieczenia ł pogłębia kryzys.

Sen. Klemensiewicz (BB) w przemówieniu1 
swojem bronił projektu, poezem przemawiał 
minister Hubicki. Po koncowem przemówieniu 
sprawozdawcy sen. Mora Brzezińskiego, który 
odpowiadał na zarzuty stawiane w toku dys-l 
kusji przystąpiono do glosowania. Marszałek' 
oświadczył, że wpłynął wniosek, ażeby głoso­
wano en bloc poprawki senackie, zgłoszone do 
projektu. Wniosek przy'ęto i w głosowaniu en 
bloc izba przyjęła w-szystkie poprawki. Mar­
szalek stwierdził że wobec tego projekt ustą-

Loterja państwowa.
W piątym dniu ciągnienia loterji państwo­

wej wiefcsze wygrane padły na następujące nu­
mery: 2.000 zł.: 15039 18718 25896‘ 36079 
43321 44832 45278 43953 54959 57249 61520 
68126 65396 71638 72858 90330 93300 113010 
115845 132084 138950 138958 140423 143002
143283 143283 143643 145747. 1.000 zł.: 4065
4137 4835 7561 8441 10418 22889 28290 291145 
31487 306S0 30695 44104 46975 49679 54324
60124 65625 75904 80158 83737 83319 84574
99693 10215S 101868 102612 110430 113954
120107 121256 120633 125487 128556 129691
144660 147533.

Warszawa, 15. 3. (Telef. wł.) Podczas dzi­
siejszego ciągnienia Państwowej Loterji Klaso­
w ej padły wygrane: 15-000 zl. na nr. 20835 
plus premja, 139913, 15.000 zł. na iwy: 22050 
27067 57901 99845 102606 120707 125346
141764; po 2.000 ił . na nry: 3391 23316 26118 
30786 34313 43725 47683 49237 51400 52269
58329 plus premja, 02726 64684 72371 85308
88223 95220 plus premja, 97083 97865 99289 
100577 107061 108194 115904 116791 133921 
plus premja, 146087 plus premja.

Gmcch? Wyższ. uczelni lwowskich
obsadzone przez m odzież.

Lwów, 15. 3. (Telef. wł.). Strajk na uczel­
niach we Lwowie trwa nadal. Zrana o godz. 7 
młodzież weszła do Uniwersytetu i obsadziła 
wszystkie wejścia. Ksiądz rektor Geistmao za­
wiesi! czasowo wykłady. W  Szkole Handlu Za­
granicznego strajk trwa dalej. Ka Politechnice 
jeszcze nie ogłoszono wznowienia wykładów, na J 
Akademji Weterynaryjnej sytuacja bez zmian., 
W  nocy część studentów opuściła teren Akade­
mji Weterynaryjnej a zmieniła ją grupa, która \ 

ulokowała słę w ogrodzie przy ognisku, przy 
którera spędziła całą noc. Na c-zwartok na godz. 
12 naznaczono wiec akademicki, na którym za­
padnie uchwała zakończenia strajku.

wv razem z poprawkami został przyjęty.
Rozległy się huczne oklaski-na lawach BB.
Prócz tego przyjęto jeszcze rezolucję, wzy­

wającą rząd, aby w związku ze scaleniem or- 
■ganizpcyjnem instytucyj ubezpieczeń społecz- 
ncyli dotychczasowi ich pracownicy mieli pier­
wszeństwo przy obsadzaniu stanowisk w insty­
tucjach, jakie będą powołane do życia na mo­
cy tej ustawy. Przed zamknięciem posiedzenia 
marszałek zawiadomił izbę, że Khib Narodowy 
zgłosił do ministra spraw wewnętrznych inter­

pelację w sprawie postępowania władz policyj­
nych w Polsce. Na tem posiedzenie zamknięto. 
Następne w piątek o godz. 10 rano.

Rozłam w „grupie robotniczej*1 8. B.
Warszawa 15. 3. {Telef. wł:): Na posiedze­

niu Sejmowej Komisji Ochrony Pracy, prze­
ciwko projektowi ustawy o czasie pracy, urlo­
pach i spoczynku sobotnim, uchyliło się od pra 
cy w Komisji, rezygnując ze swoich stano­
wisk, kilku posłów z grupy robotniczej B«, B.. 
a mianowicie: Waszkiewicz, Malinowski-Woj­
tek, Gawlik, Waśniewska, Konieczko; Ciszak; 
Wojciechowski i Laguna. Do nich dołączają s;ę 
również posłowie robotniczy ze śląska. W szy­
scy oni oświadczyli pomimo zabiegów posła 
Sławka, że będą glosowali na plenum prze­
ciwko ustawie. Projekt rządowy popierają na­
tomiast następujący posłowie z grupy robotni­
czej B. B.: Gdula, Tomaszkiewicz i Dabule- 
wfcz.

Obrada Selmo.
Warszawa 15. 3. (Telef. wł:): Dzisiejszy po­

rządek dzienny Sejmu był niesłychanie obfity. 
W pierwszej części posiedzenia załatwiono sze 
reg spraw drobniejszych bez dyskusji, przyjęto 
poprawki Senatu do ustawy regulującej sprawę 
zbiórek publicznych, przystąpiono zkolei do u- 
stawy o konwersji niektórych pożyczek Banku 
Rolnego, odrzucono wniosek Klubu Ch. D. 
w sprawie odszkodowań wojennych, przy któ­
rym przemawiał poseł Bryła.

Protest kełą żydowskiego przeciw 
pogromowi w Niemczech.

Warszawa, 15. 3. (Telef. wł.). Koło żydow­
skie w Sejmie uchwaliło enuncjację przeciwko 
ostatnim posunięciom antyżydowskim w Niem­
czech. Enuncjacja mówi o okrucieństwach i mę 
Czarniach, na jakie wystawieni są żydzi w Niem 
czech ze strony band hitlerowskich, wykonują­
cych swe praktyki pod okieni i nawet za zezwo 
Iwróm władz rządowych.

Koło żydowskie podnosi protest wobec całe­
go świata cywilizowanego i wzywa żydów całe­
go świata do złączenia się w jedną myśl i wolę 
dla ratowania braci w Niemczech.

Powrót do flagi Niemiec cesarskich
Berlin, 15 marca. Prezydent Rzeszy wydał 

dekret k oatra syguo w a n y przez kanclerza i mi­
nistra wmjiay, zmieniający dotychczasowy wy­
gląd flagi wojennej Niemiec, pozbawiając ją re­
sztek barw republikańskich i przywracając wy­
gląd dawnej flagi Niemiec cesarskich.

Rozporządzenie usuwa bowiem prostokąt, 
umieszczony w rogu flagi, utrzymany w kolo­
rach republikańskich: czarno-c.zerwono-złotym.

B. prenrer Braun zrzekł się mandatów.
Berłin, 15 marca. Dotychczasowy prerojer 

rządu pruskiego dr. Otto Braun zrzekł się man­
datu tak do Reichstagu jak do sejmu praskie­
go. Z ramienia partji s o c jalno-dMÓofcratyiezinąj 
cLr. Braun należał do sejmu pruskiego od 1913 
roku a do Reichstagu od 1920 r.

PASZPORTY SEVERIMGA I GRIMMA.
Berlin 15 marca. Przed paru dniami prezy­

dent policji berlińskiej zażądał od b. praskich 
ministrów socjaluo-demokratycznych Severin- 
ga i Grimma, aby przedłożyli mu swoje pa­
szporty do zbadania. Po zwróceniu im tych pa­
szportów, odesłali je prezydentowi Hindenbur- 
gowi.
KOMUNIŚCI I SOCJALIŚCI NIEDOPUSZCZE­

NI DO SALI REICHSTAGU.
Berlin, 15 marca. Prezydjum Reichstagu i

J o  xtsnwferatfljciM ftronalfti.

Aresztowania i rewizfe
wśród akademików krakowskich.

W czoraj rozeszła się w Krakowie wiado­
mość, że w godzinach rannych aresztowano 
o-Ciu akademików i dokonano szeregu rewizyj 
tak u aresztowanych, jak i u innych studen­
tów  Uh. Jag. Powód aresztowań nieznany, Ogó 
łom zrewidowano 12 mieszkań akademików, 
w tem kilka w I-szym Domu Akademickim. 
Aresztowano: Wacława Heybowicza, Jerzego 
Kałużyńskiego, Henryka Godlewskiego, Aleks. 
Lupę i Stan. Tarnowicza; wszyscy zatrzymani 
należą do Obozu Wielkiej Polski. Rewizje prze 
prowadzono między jn. u b. kierownika placów­
ki Obozu p. Franc: Jelonkiewicza, u obecnego 
kierownika p. Ant. Grębosza i u zastępcy kie 
równika p. Boi: świderskiego:

Zatrzymanych dotychczas nie wypuszczono 
na wolność. Nie przyjęto również żywności, ja ­
ką przynieśli aresztowanym ich koledzy.

-----
ZARZĄD CHORĄGWI ZW. HALLERCZY­

KÓW wzywa wszystkich członków umunduro­
wanych i nieumundurowanych oraz sympaty­
ków Związku do wzięcia udziału w pogTzebie 
byłego zasłużonego Prezesa Chorągwi kapita­
na rez. śp. Kazimierza Gromczakiewicza. Po­
grzeb odbędzie się 16 bm. o godz. 15.30 z ka­
plicy cmentarnej na Rakawicach. Zbiórka 

j członków o godz. 15-tej przed cmentarzem ra­
kowickim.

/

sejmu pruskiego wydało zarządzenie, wedle 
którego przedstawiciele prasy komunistycznej 
nie otrzymają biletów wstępu do loży dzienni­
karskiej. Także przedstawiciele prasy s o c ja l ­
demokratycznej nie otrzymają biletów wstępu 
jak długo istnieje zakaz prasy socjalno-demo- 
kratyeznej.

Van der Luebbs prowokatorem?
Paryż. (PAT). Dzisiejsza „Le Populaire" za 

mieszczą informacje, z których wynika niezbi­
cie, że van der Luebbe był nietylko narodo­
wym socjalistą, łecz ponadto agentem-prowoka- 
torem tajnej policji niemieckiej. Dziennik 
stwierdza, że paszport holenderski, którym legi­
tymował się van der Luebbe, sfabrykowany jest 
przez Niemców. Luebbe miał wspólników, k tó­
rzy jak wiadomo zdołali zbiec. Dziennik oś­
wiadcza dalej, że wspólnikami tymi było 6 czy 
7 hitlerowców, którzy w chwili wybuchu poża­
ru w Reichstagu znajdowali się wraz z oddzia­
łem Hitlerowców w pałacu ministra Goeringa, 
łączącym się korytarzem podziemnym z gma­
chem parlamentu. Na rozkaz zgóry przeszli oni 
z pałacu korytarzem tym do Reichstagu i podło 
żywszy ogień, tą samą drogą powrócili, łącząc 
się znowu z grupą hitlerowców, którą na chwi­
lę, stosownie do udzielonego im rozkazu, opu­
ścili. Ażeby zaś winę przerzucić na komuni­
stów i socjalistów, użyto agenta-prowokatora 
Luebbego.

Zatarg angislsko-sowiecki.
Londyn, 15 marca. W  sprawie aresztowania 

w Moskwie 4 obywateli angielskich, udzielił dziś 
Baldwin w Izbie gmin odpowiedzi na interpe­
lację. BaMwin oświadczył, że w sprawie tej in- 
terwenjował ambasador angielski w sowieckiem 
ministerstwie spraw' zagranicznych, nie otrzymał 
jednakże dostatecznego wyjaśnienia. Polecono 
ambasadorowi, aby ponownie zwrócił się do rzą 
du sowieckiego i oświadczył, że rząd angielski 
traktuje tę sprawę bardzo poważnie i jest zda­
nia, że może ona pociągnąć za sobą pożałowa­
nia godne następstwa dla stosunków angielsko- 
sowieckich.

 o ------
Warszawa, 15, 3. (Telef. wł.) Rozprawa w 

procesie p. Marjana Dąbrowskiego, redaktora 
nacz. „II. Kurjera Codz." przeciwko p. K. Mo­
rawskiemu odbyła się w dniu wczorajszym, 

j Rozprawę odroczono dla powołania nowych 
świadków.

Obniżka ta rjfy  kolcowej.
Warszawa. (PAT). W  ministerstwie komun! • 

kacji opracowano ostatecznie projekt reformy 
taryf, który po uzgodnieniu z zainteresowutnemi 
ministerstwami zostanie wprowadzony' w życie 
w czasie najbliższym.

Taryfa na przewóz przesyłek drobnych ule­
gnie obniżeniu w tklasio zasadniczej i przy prze- 1 
wozach do 400 km. przyczom rozmiary obniżki 
wynosić będą 40 proc. na bliskich przestrze­
niach, do 16 proc. na 200 km i do 8 proc. przy 
300 km. Obok tej ogólnej klasy drobnicowej, 
która będzie stosowana jedynie do artykułów 
najdroższych oraz pozostaje zawsze taryfą kwan 
tową (tj. tom tańszą, im większe partje zosta­
ną przesiane), wprowadza się dwie dodatkowe 
tańsze klasy dla wszystkich odległości prze­
wozu.

Klasa drgga, mająca zastopowanie dla ta­
kich artlykulów, które podlegają tary facji we­
dług klasy wagonowej od 7— 12, będzie posia- , 
dala stawki na poziomie dawnej klasy d robn i! 
ćowej IV. z roku 1924. Trzecia klasa dla pozo- ' 
stałych tańszych artykułów będzie sk a łk u lo ; 
wana poniżej poziomu obecnej klasy R— 6. —  
W  rezultacie da to zniżke_, wynoszącą na bliż­
szych odległościach przewozu około 1 3 w po­
równaniu z obecną taryfą.

Równocześnie z obniżką taryfy drobnicowej 
ulegnie obniżce taryfa wagonowa w zakresie 
Masy 1— 6 i w odległościach przewozu do 400 
km. Refonnie poddano również stawki na prze­
wóz przesyłek drobnych i wagonowych, tu­
dzież stawki przesyłek ekspresowych i baga­
żowych. Przyjęto ogólnie, 'że taryfa pospiesz­
na będzie droższa od zwyczajnej tylko o 25%. 
Taryfa ekspresowa oraz taryfa pospieszna dro­
bnicowa przy użyciu pociągów osobowych’ 
mają, być jednakowe i wynosić o 25% więcej, 
niż nowa taryfa pospieszna. Taryfa bagażowa 
ma być o 10% tańsza od nowej taryfy ekspre­
sowej.

F I S H A R M O N J E
S Z K O L N E

a"
długość 1 Rł 

mnM  0 . 5 2 1  
m M t  1.12 m 

4 o k t a w o w e  
s y s t  e m  a r a e r y k

p o z n i ż o n e j  c e n i e  Zł. 650.— 
poleca Skład fortepianów

W Ł A D .  B O L O N S K I * '
[ K R A K Ó W ,  R Y N E K  G Ł. 34 . jj

Sukces pożyczki wewnętrznej w Stanach.
Waszyngton. (PAT). Sekretarz stanu dla 

spraw skarbu W oodin oświadczył, iż pożyczka 
krótkoterminowa na sumę 800,000.000 dalarów 
w certyfikatach skarbowych, została pokryta 
przeszło dwukrotnie.

Nowy Jork- (PAT). Giełda towarowa nowo­
jorska rozpoczęła dzisiaj normalne swe czyn­
ności.

PRZYWÓDCA REWOLUCJI PERUWIAŃ­
SKIEJ POPEŁNIŁ SAMOBÓJSTWO.

Paryż, (PAT), Z Limy donoszą, że wojska 
rządowe rozproszyły oddziały rewolucyjne, dzia 
łające koło miejscowości Trudillo. Z powodu 
klęski sil rewolucyjnych przywódca ruchu w Ji- 
menez popełni! samobójstwo. W  kraju panuje 
spokój.

AMNESTJA WE FRANCJI.
Paryż. (PAT). Izba przyjęła jednomyślnie 

projekt ustawy amnestyjnej. Amnestja stosowa 
na będzie automatycznie jedynie do Algieru, 
Martiniki, Wysp Reunion i Gwadalupy. Specjal­
no przepisy określą warunki zastosowania amne 
stji do innych kolonij. Minister kolonij Sarraiut 
wyjaśnił, że zastrzeżenia te są uzasadnione okru 
cieństwami, jakich dopuścili się niektórzy tu­
bylcy w Indochinach. Okrucieństwa takie nie 
mogą się więcej powtórzyć.

NAPAD NA KONSULA SZWEDZKIEGO.
Berlin, 15 marca. Do mieszkania szwedzkie­

go konsula generalnego w Stuttgarcie dra Wan- 
nera wtargnęło wczoraj dwóch uzbrojonych hit­
lerowców i pobiło go dotkliwie, poczem zbie­
gło. Policja twierdzi, że chodzi o prowokatorów 
komunistycznych i wyznaczyła za wskazanie 
sprawców nagrodę 5G0 marek

 §-----
NIEMCY— FRANCJA 10:0 (!!).

Piłkarska reprezentacja południowych Nie­
miec pokonała reprezentację południowej Fran­
cji w  wysokim stosunku 10:0.

W  Sztutgareie reprezentacja południowych 
Niemice w piłce nożnej zremisowała z drugim 
garniturem Szwajcarji 0:0.
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l ą i e a i k i t  M r .
(Powieść).

• To było zapewne Liijowe, a może Beskid... —  
rozważał W ładek. —  No i co? Uaało się wam zejść 
wprort nadół? —  dopytywał się dalej zacir-Kawioiiy, 
jak tez ci dwaj niedoświadczeni chłopcy dali sobie 
radę z trudnościami, które i jemu przysporzyły tyle 
kłopotu.

—  Ale gdzież tam! Mgła wszystko przed nami 
zakrywała i baliśmy sio, że może uadole jest ten 
stawy i że który z nas w razie potknięcia sio zleci 
pros to do wTody.

—  No, więc którędy zeszliście do tej doliny?
—  Szliśmy najprzód ciągle na prawo, pod 

grzbietem gór, obniżając się bardzo mało ku dołowi, 
gayż  Daliśmy się stoczyć ze spadku. Było nam bar­
dzo ciężko. Posuwaliśmy się przeważnie- siedząco. 
To też zaczęliśmy miarkować, że nie idziemy, jak 
należy'. A  potem natrafiliśm y na jakąś niewyraźną 
ścieżkę i to nam  dodało otuchy7.

—  To była ścieżka z Kasprowego Wierchu —  
wtrącił znowu W ładek. —  Gdybyście nią poszli 
wgórę, to natrafilibyście na drogę do Zakopanego.

—  Ba! Kiedy na nieszczęście zgubiliśmy ją po 
niedługim czasie! Ale ty, widzę, znasz góry dosko­
nale! —  stwierdził nieznajomy z "podziwem.

—  Orjentuję się mniej więcej —  odparł Władek  
tonem znawcy Tany nie przyznając się, że sam rów­
nież błądził po tych wtertepach. No, ale opowiadaj, 
oo było dalej.

—  Co dalej? Nic nie było dalej. Kiedy nie mo­
gliśmy znaleźć ścieżki, te zeszliśmy naprzelaj na sam 
dął pomiędzy kępami tej karłowatej sosny, której tu 
tyle wszędzie rośnie.

—  Pewno myślisz o kosówce? —  przerwał mu 
Władek.

—■ Nie wiem nawet, jak się ten djabei.-ki kośla­
wiec nazywa! Dosyć się z nim namęczyłem.

—  Pewno! Przez kosówkę trzeba ’ także umieć 
chodzić —  rezonował znowu Władek, wspominając 
skrycie własne niepowodzen.a w przejściu przez k o ­
sodrzewinę.

—  A potem —  opowiadał dalej nieznajomy —  
szliśmy już lasem i błądziliśmy po tej dolinie az 
dotąd. Mgla uniemożliwiła nam zorientowanie się, 
z której strony przybyliśmy; a dziś, choć rozpogo­
dziło sic trochę; nie mieliśmy pojęcia w jakim kie- 
rurku iść mamy, zeby się z tych gór nareszcie 
wydostać.' ,

—  O, to nie tak łatwo! Moglibyście się wypa­
kować w7 takie miejsce, z którego potem nic możnaby 
się ruszyć bez narażenia się na połamanie karku.

—  W  każdym razie to byłoby lepsze, niż po­
wolne zdychanie z głodu, i przemęczenia. Od dwóch 
dni, nic nie jedząc, szukamy naoślep wyjścia!

—  A czy nie wzięliście ze sobą zapasów? —  
pytał W ładek, zauważywszy teraz dopiorot.żo żaden 
z nich nie miał worka na plecach.

—  Żadnych. Wyszliśmy z domu tak, jak stoimy. 
Nie mieliśmy pojęcia, że w góry trzeba się we 
wszystko zaopatrzyć.

—  Tak; nawet, jeśli się idzie na kilka godzin 
w góry, lepiej mieć ze sobą wszystko, co się przy­
dać może. Nietylko jedzenie, ciepłe ubranie, ale 
i świecę, zapałki, n ic i. . .  —  wyliczał W ładek tonem 
nauczyciela.

—  A ty masa to *vszystko? —  pytał tamten, 
patrząc na W ładka z szacunkiem.

—  No naturalnie! O, patrzcie! —  odpar1 tenże, 
wyjmując z kieszeni różne drobiazgi i pokazując je 
obu towarzyszom.

—  I ty się m e boisz tak sam po górach cho 
dzić? —  odezwał się wreszcie młodszy z braci, który 
przeżuwał dotąd z namaszczeniem of.aiowane przez 
W ładka sucharki i nie mieszał się wcale do roz 
mowy.

—  No, ja już jestem do tego przyzwyczajony —  
mówił W ładek, nie zdradzając się z tem. że po raz 
pierwszy zapuścił się w góry samotnie.

—  Hm... ja  tobyn: z tobą wszędzie poszedł.. —  
rozważał starszy chłopiec. —  Ale oóz. . .  mój brat, 
chociaż jest tylko o rok ode mnie młodszy, ale znacz­
nie jest słabszy.

—  Przypuszczam, że jest w moim wieku — za­
uważył W ładek, łaskawym wzroKiem spoglądając na 
leżącego na trawie chłopca; poczem z poczuciem 
przewagi zmierzył oczyma postacie obu chłopców, 
konstatując ich wTątłą, drobną budowę.

—  Tak, ale on jest po ciężkiej cnorobie —  bro­
ni! starszy brat młodszego. —  I może się znowu 
przeziębił, kiedy nocowaliśmy w tej mgle, na mokrej 
trawie, dygocąc z zimna; bo narzekał ciągle na pra­
gnienie.

—  Przecież mieliście to potok, pełen wody!
—  Ba! Myrśmy byli od niego daleko. Bc, kiedy 

usłyszeliśmy gdzieś wysoko dzwonki owiec, to po­
stanowiliśmy dojść do nich, ażeby się nastucna zany- 
tać o drogę. Ale kiedy mgły7 się rozsłoniły, to 
dopiero wtedy zobaczyliśmy^ że one się pasą gdzieś 
het, aż pod samym, szczytem, a pastucha nie było 
nigdzie widać.

■(ićfcisra kzepp Sfeip.)

Założona w  r. 1900. —  Odznaczona złotym rcedalbm na w yitaw ie w  r. 1907.

P R A C O W N I A  
WYROBOW ARTYSTYCZNO CYZELERSKO-BRONZOtf NICZYCH

pod firmą

H E N R Y K  S Z T O R C
y w Kri p r z y  u l .  F lo r ia ń s k ie j  L . 3 ?
POLECA Wsielkie wyroby przyborów kościelnych x metali szlachetnych 
bronzu a mianowicie: monstrancje, trybuiarze, kielichy, pnszti. antypodja 

-  , cyborja krzyże, lichtarze i lampy.

B i r e t y  n a  s k ł a d z i e .
Posiada na składzie wszelkie przybwy kościelne według przepisów kościelnych jak równie-*- 
wszelkie przybory w zakres przemysłu metalowego wchodzące. Wykonnje wszelkie namówieni® 
według każdego wzorr i rysunku. Przyjmuje również wyżej wymienione przedmioty do repe" 

racji, odnowienia, jak również do srebrzenia i złocenia w ogniu.
Wykonują p o w i e r z o n a  zlecenia szybko i jolidn ie po cenach Konkurencyjnych

Księgarnia Krakowska, Kraków, ulica św. Krzyża 13
p o l e c a :

Jeż Mateusz X., Prałat

Męka i śmierć Pana Jezusa w pieśni
C e n a  6 0  g r o s z y ,  z wysyłką w  opasce zwykłej po wcześniejszem nade­
słaniu należytości na Konto P. K. O. Nr. 404.620 (Księgarnia Krakowska) 

lub przekazem pocztowym 8 5  g r o s z y .

Kilkadziesiąt wierszy, przeważnie sonetów, malujących żywo i wyraziście gorzKą Mękę 
l Śmierć Zbawiciela świata, boleść Matki hożej i triumf Zmartwycbws-.ania Pańskiego. — 
Płyną t  »erca i trafiają do *erca Czytelnika. Książeczka miła, wydana ozdobnie i przydatnr 
na czas W i e l k i e g o  P o s t u  orai na zbliżający się Ro l i  J u b i  l e  u z z o w y ,  który jest 

poświęcony 1900-ej rocznicy tych właśnie zdarzeń, które autor opisuje.

W ysyłka odwrotna! W ysyłkc odwrotna!

Wytwórnia kilimów
Ireny Gutwińskiej 89

Absolwentki państw, szkoły przem. art.

Kraków, u). Karmelicka L  50, parter.
poieea kilimy oraz przyjmuje zamówienia we­
dług obranych wzorów, za gotówkę lub na raty

ZAKłAtl WITRAZOWO-SZmSKI
F 'a T, Zajdzikowski Kraków św. Jana 30.

Dzierż. Jan Kusiak
Oszklenia i witraże do kościołów od 30 zł. za 1 n> 
wyKonuję się przy większych zamówieniach na ratą . 

Ceny 50% niższe niż wszedzie.

Dal i KrzuPa swjMi listom. 
Korzustai i poaftr Nrtp.au!
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B£ACI FEICZYŃ5MIOI ‘ L W W IM  mCZYŃSKICOO f SKt
w  K i t r A i s z i i  

ul. Króla Jana f  ot eshFeio 25.
W PRZE* I7SH J
ur. Krs^sitlCato ©s.

Ceny najniższe.

Dostarcza dzwon;/ w szelkich 
tozuifarów i to a ów, według 
n a j no ws z y c h  szablonów 

francuskich.
Przelewa stare nieużyteczne 
dzwony, oraz dostraja dzwo­
ny nowe do stary ch już istnie- 
jłjuych pod gwarancją czystej 

harmonii. 
Wykonuje kompletne żelaz­
ne dzwonnice. Wysyła na 
żądanie strony na miejsce 
specjalistę w celu udzielenia 
f achowych porad i wska­

zówek
S^iłarta ratam i.

iim m a
W ytwórnia szat liturgicznych
urnatćw, chorągwi baldachi­

mów, biretów, różańców.
przvjmuje hafly złotem, 
jedwabiami i aplikowanie 
etc. Odnawia się stare apa 
raty w wykonaniu arty- 
stycznem oraz n i e 1 i z r ę 

kościelną
Jak i w z -lk ie g o  rodzaju 

hefty biała i meraszki
Ceny najniższe i terminowe 

w ykonanie.
Kraków ul. św. Jani 2 4 .1. p.

S zofei mechanik 11-
cenzja czerwona^dłuż- 

sza prakivka, który pro­
wadził samoazie.laie ga ‘aż, 
poazukuje posady. Zgło­
szenia do Administracji 
„Gtosu Narodu1* pod — 

„Mechanik*1.
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NA POST Sardyn Ki, tuńczyki, pstrągi, 
feWperedy, szprotki w oliwie, 
filecik , sknmbrie, byczki, 

w pomidorach. — W egorze, szprotki, pikMngi, śledzie 
wędzone, marynowane i do marynowania — bryndzę 

słowacką, sery kra].vwe I zagraniczne 
w wielkim wyborze poleca po przystępnych cenach

Kazimierz B artoszew sk i
K r a b ó w , u l. F lo r ia ń s k a  L. 49. 

Codziennie świeże pausteryzrwane masło deserowe!
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frrzh zatomnaefi iawawu
wfpwc h j r e f ć  sią n a  o ^ ia e g fly flc iy c^  się

n> „etosie Jlartdu“.

Za dział ogłoszeń Redakcja nie bierze odpowiedzialności.

Ogłoszenia zwjKłe za wie.sz milimetrowy . 20 gr.
Nadesłane „ „ „ . . 50 ..
Komunikaty po kronice „ „ 60 .

na 1-szei „ M . . 70 .

Drobne za wyraz . 10 gr.
Układ tabelaryczny o 50% drożej 
Ogłoszeni) zamiejscowe c 30% drożej.
Za zastrzeżenie miejsca dolicza sie 25 proc.
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.Wydawc* u  „Uoa Nwodu" Ską z o*r. odpow. K doiekju. «e»»kw)i odpowiedz. Dr Józet WwchaiowsŁL '/ruka.rnia „Głoau Narodu" pod x»rx, B-FeriUs
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